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Manowce ks, Sojałowskigi. 


Dep. ks. Stojałowski nadsyła nam na rzekomej 
podstawie $ 19 obszerny wywód, mający go uspra- 
wiedliwić wobec zarzutów, jakie mu na szpaltach 
Głosu Narodu stawialiśmy. Czytelnicy osądzą, czy 
i o ile wywód ten, którego wszystkie bardziej zna- 
mienne ustępy podajemy dosłownie, usprawiedliwia 
w czemkolwiek księdza posła, czy też przeciwnie 
nie staje sią nowym promieniem Światła, wskazu- 
jącym, do jakiego stopnia utracić trzeba wszystkie 
nadzieje w skuteczność i dodatnieść pracy dotych- 
czasowego przywódcy klubu polskich posłów chize- 
ścijańsko-ludowych. Zamieszczając wywód ks. Sto- 
jałowskiego, dodajemy z naszej strony kilka uwag, 
jakie nam się przy czytaniu tego oświadczenia na- 
sunęły, a z któremi niewątpliwie zechcą się zgo- 
dzić nasi czytelnicy. Pismo księdza Stojałowskiego 
brzmi: 

Do Szan. Redakcji Głosu Narodu w Krakowie! 

W numerach 245 i 248 Głosu Narodu z dnia 
27 i 80 peździernika br. sajmuje się Szanowna Re- 
dakcja w artykułach „Ks. Stojałowski na manow- 
cach“ i „Nasi włeściańscy posłowie" już to osobą 
moją, już to sprawami klubu, przytaczając liczne 
z piawdą niezgodne okoliczności i fakty, o których 
sprositcwanie na podstawie $ 19 ust. pras. proszę. 

Zacznę od spraw osobistych, bo one przecie nie 
małą odgrywają rolę — i są właśnie tą „mętną 
wodą”, którą się atwarza i coraz więcej męcj, aby 
łowić ryby na korzyść przeciwników sprawy lu- 
dowej. z 

Nieprawdą zatem jest to wszystko, co się pisze 
o mojem „pojednaniu z Rsymem* i jakoby o „jakiejś 
nowej drodze“, na którą miałem wstąpić wróciwszy 
ze stolicy Chrześcijaństwa. 

Ja sią z Rzymem „nigdy nie kłóciłem*, 
ani nigdy z „zasadami* Kościoła katolickiego nie 
byłem w sprzeczności, a zatem nie potrzebowałem 
się jednać, ani na nową drogę wstępować. 

Był spór z władzami duchownemi i Świeckiemi w 
Galicji o rzeczy polityczne, któremu dla partyjnych 
celów starano się nadać „pozory“ religijnego sporu 
i wskutek tego, „oskarżono mię przed Rzymem, któ- 
ry na wiarę i powagę“ oskarżycieli ogłosił przeciw 
mnie klątwą. 

I wtedy nie zerwałem z Rzymem ani „faktów i 
oąkarżeń* — aczkolwiek bardze bolesnych, nie mie- 
maiem z zasadami Kościoła, a pisząc przeciw słu- 
wzaości oskarżeń i klątwy — nie przeczyłem wierze 
lub władzy duchownej. 

Pojechałem tedy do Rzymu nie po ta, aby się 
„jednać”, ale po to, aby się „oczyścić z niesłusznych 
oskarteń* i na fnsdamencie tego promić o zniesienie 
zaocznie wydanego wyroku. Jeżeli to uzyskałem, to 
z tego tylko ten niezbity dowód, że oskarżenia nie 
miały podstawy. 

Oprócz oczyszczenia się z niesłusznych zarzutów 
w Baymie, starałem się równocześnie o przedstawie- 
nie tamże moich zasad polityczno - społecznych” i 
i przedłożyłem cały dosłowny program sironnictwa 
najpoważniejszym csobom i członkom Kongregacji 
św. Officium, aby z ich ust usłyszeć zdania i sąd 
o nim. 


Pe (o do całości programu przyznsne, jak to już 


TAZ pisałem, że „dotyka on ran najdokliwszych i 
kładzie rękę na nadużycia krzyczące". Co do poje- 
dyńczych zaś punktów programu, poczyniono przy 
każdym stosowne uwagi, mające służyć za wskązów- 
kę, w jaki sposób i o ile zależy dążyć do ich wy- 
kenania. 

Wskutek tego oczywisią jest rzeczą. że wróciłem 
do kraju nie z zamiarem wstępywania na jakąś no- 
wą drcgę — o czem Głos Narodu ciągle pewta- 
rza, ale z zamiarem dalszego pracowania w myśl 
programu, który był ułożony „przed“ moim wyja- 
zdem do Rsymu; na który się podpisali wszyscy 
posłowie, i który nie w myśl życzeń i przypuszczeń — 
a i podsuwań ze stromy rozmaitych stronnictw i frak- 


oyj w krsju, ale w myśl wskazówek nieurzędowych 
wprawdzie, ałe od najpoważniejszych osobistości w 
Rzymie, urzeczywistnić i przeprowadz 6 się starałem. 

2. Nieprawdą dalej jest, jakoby nowy — po u- 
sunięciu klątwy zmyślony i takie same jak ona pod- 
stawy mający, zarzut „zdrady narodowej* i stosun- 
ków nieuczciwych łub społeczeństwu polskiemu szko- 
dliwych, z osobami czy redakcjami rosyjskiemi, mógł 
przez ludzi poważnych i sumiennych być na serjo 
traktowany — i służyć za taran przeciw mnie, lub 
jako órodek do rozbicia stronnictwa. 

3. Nieprawdą i niezrozumieniem rzeczy jest, gdy 
Głos Narodu twierdzi, że jestem na manowcach 
lub stronnictwo na takowe prowadzę, co każdy kto 
zechce, uzna z następnego przedstawienia prawdzi- 
wego stanu rzeczy: 

Wszełkie atronnietwo parlamentarne musi w par- 
lamencie należeć albo do większości, albo do mniej- 
szcścj, jeżeli się nie chce ogłosić za „dzikie“. 

To przecież jasne i w całym świecie praktyko- 
wane. Program nasz i hasło, pod którem lud nam 
oddał mandaty, było: „należeć do mniejszości czyli 
„do opozycji*. Dlatego od początku, gdy mnie je- 
szcze w parlamencie nie było, klub zajął miejsce po 
lewicy — a najbliżej stronnictwa „ohrześciańsko-spo- 
łecznego” — bo to był naturalny i najbliższy nasz 
sojusznik ze względu na zeszdy programu. 

Anormalne stesunki parlamentu sprawiły, że w 
pcprz daich sesjach grupowanie się atronnictw cdby- 
wało się nie na podstawie poliiyczno-społecznych pro- 
gramów, ale na podstawie narodowości. Z tego po- 
wodu klub nass znalazł się w dziwnem położeniu. 
Był w opozycji — na podstawie swego programu— 
a głosował z większością z powodów Rartd>wo-sło- 
wiańskich. Stać jedną nogą p> lewej ateonie, a dra- 
gą po prawej, t» było nienaturalne rozkraczenie się 
i niebespieczne, 

Dlatego to w ubiegłej już sesji, starałem się a- 
by ta dwoistość parlamentarna, wielce szkodliwa, 
była usunięta, a rozpatrując się w sytnacji poli- 
tycznej, zdawało mi sie, że można będzie przejść do 
większeści pod werunkami, któreby zabezpieczały 
wierność programowi chrześcijańsko społecznemu — i 
swobodny, ustawą zabezp'eczony dalszy rozwój spra- 
wy ludowej i konsolidację jej Ra podstawie spólao- 
ści chrześcijańskich zasad. 

W tym celu, jak wiedomo, próbowano pertrakta- 
oyj z „Kołem polskiem* i wybitnymi człoskami, a 
wreszcie z samym Namiestnikiem, któremu za jedyny 
warunek stawiano przestrzegania ustaw i wolności 
konstytucyjnej. 
> J.żeli w tych pertraktacjach była mowa i o tem, 
aby znaczne materjałne straty wyrządzone mnie o- 
sobiście i wydawnictwu zostały nadgrodzone, to 
nigdy nie mło o żadne osobiste korzyści, ale o to, 
że przecie to, co mi zostało w peprzednich latach 
wyrządsone, stanowi publiczny i jawny grzech rzą- 
FV a i społeczeństwa, które na to wszystko mil- 
osato. 

Otóż wszystkie usiłowania szozere i uezoiwe, aby 
zabezpieczywszy Całość progmamu i swobodę ludowe- 
go ruchu, wyjść z dwoistości parlamentarnej, a sta- 
nąć po stronie jednej, t. j. większcósi, rozbiły się o 
brak dobrej woli w Kole polskim — i o działanie, 
iż najmniej powiem nieszczere rządu — co się obja- 
wilo i w tem, że to co mi się należało na mocy u 
staw, choiał dawać jako: do uć des. Nigdy w życiu 
zasadami nie handlowałem, więc i takiem postępo- 
waniem mis'ał m być urażony. A urażenie to zamie- 
niło się na oburzenie i doprowadziło do stanowczego 
zerwania, gdy zażądano, abym w pismach moich 
o stanie wyjątkowym nie powiedział tego, co mi su- 
mienie i rozum Rakazywały. 

Gdy z otworseniem parlamentu stało się wido- 
oznem, że sytuacja parlamentarna zasadniczo się zmie- 
niła i to, co nas od łączenia sę z opozycją odstra- 
szało, t. j. obstrukcja i walka narodowościowa, zo- 
stała usunięta(1?) — postawiłem w klubie wniessk, a- 
żeby wobec trwania stanu wyjątkowego, którego o- 
strze przeciw nam głównie zwrócono, a więc wobec 
udowodnionej złej woli uciskania swobodnego ruchu 
ludowego, wyjśó ze stanowiska niezdecydowaRego, 


które nam dotkliwie szkodziło — a oświadczyć sią 
za stanowczem spółdziałaniem z opozycją, w szoze- 
gólności z kinbem ocbrześcijańsko-spcłecznem dr Lue- 
gera i głosować za wszystkimi wnioskami opozycji z 
zastrzeżeniem, ża ani do nowej otstrukcji, ani do 
kr ysdy słowiatskich nersdowości ięki nie przyło- 
żymy. 

Wniosek ten jednomyślną uchwałą wszystkich 
członków klubu przeszedł i zakońszył niefcrtunne 
stanie częścią w więkezości, a tzęścią w mniejszo- 
koi parlamentu. 

Gdzież tu manowce? gdzie kokietowanie z Niem- 
cami lub socjalistami? 

á. Ostatnia mowa moja w parlamencie była wy- 
nikiem powyższej uchwały klubowej, a cokolwiek 
podoba sią komuś sądzić osobiście o jej formie i 
skali tonu, z jakiem się cdszwałem o „klubie mło. 
doczeskim* nikt nie zdołał i nie zdoła wykazać, a- 
żeby w mowie tej było coś powiedzianego nie po 
nyśli zasad naszego stronnictwa. 

Że na manowce sojurza z Niemcami: obstrukejoni- 
stami nie potzadłem, dowodzi, oprócz wyr.źnego ga- 
strzeżenia i to, że grupy obstrukcyjne niemieckie z 
mowy mej nie były zadowclone, a pisma żydowskie 
mię opadły i oczernić chciały. 

Płytki zresztą polityk, kto chce mię oceniać z 
jednej mowy i z tego, co pisały żydowskie „blatty” 
lub jakie dowcipy lub uwagi robili słośliwi obstruk- 
cjon'ści. Parlament jeszcze nie zamknięty, więc o ile 
zarsz nie dostali odprawy, jeszcze ją nieraz dostaną 
i odeshce się im dowcipów. Dla polityka poważnego 
stoi niezsprzeczony fakt, że przez mowę moją pcło: 
żyłem koniec dwoistemu stenowisku klubu, ścieśni- 
łem wczły se stronnictwem dr Luegers(!!), pozyskałem 
podpisy na wniotek magły o zaiesienie stanu wyjąt- 
kowego, a nie zerwałem solidarności słowiańskiej, 
czyniąc klubowi młcd czeskiemu słuszne(|) wyrzuty, 
tak sqm), jak rie zerwałem solidarności narodowej 
przez to, żem nupiętaował nadużycie Koła polskiego. 


Z tego, że mi oddano 1000 złr. za pobrane bez- 
podstawnie i wbrew u:tawie, gazety i marki poos- 
towe, sekretu nie robiłem i robić nie chciałem nigdy. 
Upominałem się o to urzędownie i publicznie, dzie- 
siątki rasy prz z lat kilka w prokuratorji i policji 
krakowskiej, w sądach, w ministerstwie i przez pe- 
tycje do parlamentu — i mam w tem za sobą $ 
491 post. kar., który stanowi: „Poszkodowapemu 
(przez niesłuszne konfiskaty) należy się odszkodowa- 
nie z kasy państwowej”. A każdemu zresztą redakto- 
rowi i wydawey wiadomo, te marki pocztowe nie 
ujegają kcnfiskacie, a mnie „zabierano je pz z eztery 
lata biz liczby l“ 

Co do rozterki w klubie, powiem tyle, że ście- 
rania się zdań zdarzają się w każdem gronie, złożo- 
nem z więcej osób, a sposób w jaki się one obja- 
wisją na zewnątrz, zależy nie tylko od taktu tej lub 
owej jednostki, ale i od tego, w jaki sposób przeci- 
wnicy zewnętrzni wyzyskują to, co usłyszeć: mogą 
przez ścianę lub na podwórzu. Co do samej sprawy 
zaanaosām, że posłowie: dr Danielak i ks. Srponder 
na posiedzeniu klubowem dnia 27 z. m. stanowcze 
zaprzeczyli, jakoby o tworzeniu nowego stronnictwa 
myśleli, lub wiadomości takie do pism wysyłali, co 
ziegstą wynika z warunków, które osobiście podpisali, 
zgłaszając swoje kandydatury. 

4 powinnem poważsziem sługa w Chrystus. 
ks. Stanisław Stejałowski. 


Była chwila, kiedy ks. Stojałowski zwrócił na 
siebie uwsgę całego kraju, a przedewszystkiem lu- 
du, dla którego niezaprzeczenie przez wiele lat pra- 
cował i cierpiał — chwila, co zdawała się obwiesz- 
czać nową skuteczną pracę rzecznika ludu na no- 
wem polu, przy pomocy nowego stanowiska. 

Tą chwilą był wybór ks. Stojałowskiego na 
posła. 

, Ten niewinny, prześladowany, a jednak niczem 
nieustraszony Gzłowiek — jako poseł, jako obroń- 
ca i rzecznik praw upośledzonego ludu, olbrzymiał 
w oczach swoich wyznawców ; oczekiwali też jego 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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czynów niecierpliwie a wierzyli, że teraz dopiero 
pokaże i sferom rządzącym i rządowi co umie. 

Chwila ta rmainęła bardzo prędko... Lud fak 
tycznie przez wybór ks Stojałowskiego 
nic nie zyskał; w nieprzyjaciół jego wstąpiła 
otucha, przekonali się bowiem, że ks. Stojałowski 
nie jest taką „siłą“, jakby się zdawało, sądząc po 
jego energji i wytrwałości we walca z wszelkiemi 
władzami; rząd i klasy rządzące odetchnęły, bo ksiądz 
Stojałowski nie był, jak się pokazało, niebezpiecznym. 

Powiedzieliśmy, lud przez jego wybór nic nie 
zyskał; przeciwnie, od czasa gdy ksiądz Stojałow- 
ski został posłem, zdaje się, jak gdyby odsunął na 
drugi plan pracę nad uświadomieniem ludu, posta- 
wiwszy na pierwszym planie swoją osobę. 

Wystąpienia jego w parlamencie rozczarowały 
i przyjaciół jego i nieprzyjaciół Pierwsza mowa, 
mdła w sobie i blada — pełna definicji prawni- 
czych, filozoficznych i socjalno-politycznych, znanych 
w dodatku, oklepanych i beztreś:iwych, bo stano- 
wiących jak powiada Niemiec ofene Frage po 
wszystkie czasy. Druga, poświęcona prawie wyłą- 
cznie osobie księdza posła, poruszająca rzeczy nie- 
smaczne, przykre i nieaktualue, ;nad którą mimo- 
woli, chciałoby się jako motto położyć wyrazy: qui 
s'excuse 8'accuse (kto się tłomaczy, ten się oskarża). 

Były tam wprawdzie przypomnienia nieporząd- 
ków w Gnlicji, mniej lub więcej słuszne skargi na 
niesprawiedliwość austcjacką, na nadużycia sta- 
rostów, na niedolę ludu, wypowiedziane w chaosie 
„zwi:chenrufów* i „odgryzań* księdza na wszystkie 
strony; przebrzmiały też wśród dowcipów sżu- 
chaczy, 

Akcji pozytywnej czy to we formie wniosków 
z dziedziny ustawodawstwa czy przedłożeń maają- 
cych na celu reformy gospodarcze i socjalne w na- 
szym kraju — mie mogliśmy się dopatrzeć w dzia- 
łalności klubu ks. Stojałowskiego. 

Prawda, że obstrukcja, zawikłane stosunki par- 
lamentarne, długie przerwy w obradach nie sprzy- 
jały takiej robocie, nie mniej robota była potrze- 
bna, powinna była być wdrożoną i w ten sposób 
nie słowami, ale czynem należało nakreślić plan 
pracy parlamentaruej, postawić program taktyczny, 
za pomocą którego klub chrześcijańsko-ludowy m ał 
zamiar dążyć do przeprowadzenia swoich celów. 

Na wewnatrz, w kraju, dla nas stojących na u- 
boczu i sądzących po skutkach bez wchodzenia w 
przyczyny, choćby nawet słuszne i rzeczywiste — 
działalność stronnictwa również nie objawiła 
się tak jakby się należało spodziewać po wzmo- 
żeniu się partji, wprowadzającej odrazu siedmiu 
posłów do parlamentu. 

Sam lud wie to dobrze i czuje, że za mało wi- 
dywał swoich posłów, że za mało miał sposobno- 
ści zasięgać ich rady i pomocy, że dla ekonomi- 


LEGENDA ZAMKU KESZEMARK 


OPOWIESĆ 


przez 


WINCENTEGO HR. ŁOSIA. 
(Ciąg dalszy), 

Wydało mi się wtedy, a znałem już nieco roz- 
kład olbrzymiej budowli. że te trzy oświetlone o- 
kra należą do mieszkania Kereszy. Mimo więc 
pośpiechu. zatrzymałem stróża i zapytałem go; 

— Kto tam mieszka? 

— Ten pan, co chory. 

Odpowiedź ta niemiłe sprawiła na mnie wra- 
żenie. 

— To on nie sypia? 

— Nie wiem, — ale tam się tak co noc 
świeci. 

Zaajdowaliśmy się u ciężkich wrót, które war- 
-` townik otworzył z łatwością, poczem wprowadził 
nas na mały krnżganek, przez który dostaliśmy się 
do drzwi mieszkania doktora. 

W kilka chwil później, doktor zdążał do księ 
żnej, ja zaś i rotmistrz powróciliśmy na podwórze 
i zatrzymawszy się na niem, skierowaliśmy mimo- 
wolnie oczy w stronę owych trzech oświetlonych 
okien. 

O udaniu się na spoczynek mowy już być nie 
mogło; choć więc znużemi, postanowiliśmy na świe- 
żem wios*nnej nocy powietrzu orzeźmić się i do 
czekać powrotu doktora. 

Nie mogłem oprzeć się pokusie i opowiedzia- 
ł-m rotmistrzowi moje wieczorne pod drzwiami 
Arpada zdarzen e. 

On słuchał z zajęciem, a skorom skcńczył wo- 
stchnął i mruknął: 

— W tem coś jest. 

— Chodzii śmy myślą? i wpadając na r: zmaite 
domysły, których jednakże nie ndzielaliśmy sobie 
w: ajemnie. 


R I 


»>GŁOS NARODUCc 


cznego i duchowego jego podniesienia nie wdrożo- 
no żadnej akcji, albo tylko bardzo nieznaczną. 

Faktor jest, że z inicjatywy stronnictwa chrze - 
śicjańsko-lndo wego, działanie na polan zakładania 
czytelń, sklepików wiejskich chrześcijańskich, sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych, kas gmin- 
nych it, d. nie doznało dotychczas należytego czyn- 
nego poparcia. 

Być może, że każdy z posłów miał przeszkody 
w tem działaniu osobiste lub zewnętrzne, nie ula- 
ga jednak wątpliwośsi, że brak programu pracy, 
brak jej roznmnego podziału, przy równoczesnej 
dążności ks. S'ojałowskiego pozostawiania WSZy- 
stkiego własnej jego działalności i inicjatywie — był 
i jest jednym z głównych powodów tego zanie- 
dbania. 

A przecież drogę tych usiłowań wskazy- 
wał nie tylko obowiązek pracy dla ludu, przyjęty 
przez posłów z mandatami — wskazuje je także 
dobrze zrozumiany interes polityczny; — iud bo- 
wiem tylko wtedy mieć będzie do swych rzeczni- 
ków zaufanie, jeśli widzieć będzie ich starania i 
chęć pracy, jeśli stykać się będzie z tymi swoimi 
przywódzcami i obrońćami swoich praw — i mieć 
ciągle na pamięci węzły łączęce go z jego po- 
słami 

Wie o tem dobrze ks. Stojałowski z własnego 
doświadczenia. Lud nasz umie być wdzięcznym za 
samą pracę, za same dobre chesi, choćby zaraz 
owoców tej pracy nie widzieł i nie dozuawał. 
Najlepszy dowód, że kiedy ks. Stojałewski całemi 
miesiącami i niemal latami nic nie mógł działać 
wskutek przeciwności i prześladowań — lud prze- 
cież wierzył w jego pracę i dobre chęci i oceniał 
jego poświęcenie — bo stykał się z nim, bo go 
widział w trudzie dnia i nocy, wśród siebie. 

A gdy prześladowania się skończyły, gdy licz- 
ba pracowników wzrosła z jednego na siedm i to 
posłów — lud ma prawo żądać rozleglejszej żwaw- 
szej działałności wśród siebie i dla siebie... i żąda 
i dziwi się i lęka, gdy go zawodzą nadzieje. 

Nie chcemy czynić zarzata członkom klubn 
cbrześciańsko- ludowego, że za mało zwołują zgro- 
madzeń i wieców.... Bynajmniej. 

W ostatnich czasach agitacji wyborczej było 
ich aż za wiele. Naszem zdaniem zgromadzenia i 
wiece polityczne, na których się tylko utyskuje na 
niedolę, wymyśla na panów i rząd. nie] są szczerą 
pracą dla biednego galicyjskiego ludu, bo się do 

podniesienia go z nędzy i ciemnoty nie przyczynia- 
a bo nie zostawiają po sobie żadnych realnych 
korzyści — przeciwnie zaś, wskutek walki dla 030- 
bistych ambicyj przewódców stronnictw lndowych, 
sieją rozgoryczenie i nienawiść między nasz lud. 

Realaej, pozytywnej pracy, szczerych usiłowań 
żądamy od tych którzy na swym sztandarze wypi- 
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sują hasto polepszenia doli ludu i wydobycia go z 
nędzy, a gdy praca to ciężka i nie dnia jednego, 
więc na dzisiaj chcemy wzmocnienia jej, przez 
wdrożoną akcję, przez usiłowania szczere. Żądamy 
tego od każdego lndowego stronnictwa — 1 to z8- 
danie swoja, ten obowiązek znają chyba i roza- 
mieją wszyscy posłowie ludowi przez ten lud wy- 
brani. 

Gdyby ks. Stojałowski, zamiast sprostowań w 
dziennikach, zamiast ujadania się na wszystkie stro- 
ny, skierował swój czas i pracę ku wykonaniu 8we- 
go programn ekonomicznego, — zrobiłby naszem 
zdaniera lepiej i uczyniłby zadość swym moralnym 
zobowiązaniom wobec Rzymu, który, jak sam ks. 
Stojałowski powiada, dał mu nawet wskazówki, w 
jaki sposób ma dążyć do wykonania programu swe- 
go stronnictwa. 

Że te wskazówki z pewnością nie „wskazują“ 
tej drogi, jaką idzie teraz ks. Stojałowski i tych 
sposobów. jakich teraz używa, o tem jesteśmy naj- 
mocniej przekonani. 


W nadosłanem nam sprostowanin, które oczy- 
wiście, jak zwykla u ks. Siojałowskiego zaczyna 
się od. spraw csob tych, jest jak to mówią „rezo- 
nowanie* jest spór o słowa, są wyjaśnienia, "które 
nicz*go nie wyjaśniają, ale jednoga dowodzą nie- 
zbicie, że ks. Stojałowski jest mistrzem w wy- 
kładaniu i tłomaczeniu fsktów w taki sposób, jaki 
mu jest na razie potrzebny. 


Pisze więc, że z Rzymem nigdy się nie kłócił, 
(tak jakby Rzym i ks. Stojałowski były dwie ró- 
wnorzędne hierarchje), że nie „jeździł się jednać 
z Rzymenm*, tylko „oczyszczać się z niesłusznych 
oskarżeń, że niczego nie odwoły mał iE 

Oczywiście, z sofistyką nie ma polemiki. Wy- 
starczy przypomnieć oswiadczenie ks. S:ojałowskie- 
go, złożone w Rzymie, aby obalić tə wywody. Z 
tego co pisze ks. Stojsłowski wynika, że klątwy 
wcale nie było, że zatem nie potrzebował jej Rzym 
zdejmować... a ks. Stojałowski wrócił do kraju, 
aby dalej pracować w myśl programo, który był 
ułożony przed wyjazdem d) Rzymu i w myśl 
którego (w interpretacji ks. Stojałowskiego) sojusz 
z socjalnymi demokratami podczas wyborów, wojna 
z nimi po wyborach, tentowanie ugody z rządem i i 
z Kołem polskiem i nowy sojusz z niemiecką opozycją 
są to rzeczy jedne i te same i ze sobą zgodne. 


W ten sposób, księże Stojałowski, doczekamy 
się, że w myśl tego samego programu złączysz się 
i z obstrukcją niemiecką, gdy Cı będzie potrzeba 
podpisów na jaki nagły wniosek, albo z żyda- 
mi, gdyby szło n. p. o upokorzenie najprzykrzej- 
szych Tobie przeciwników, jakimi są ludowcy. 

Nie, Księże pośle, to naprawdę wygląda na 
ironję, albo lekceważenie zasad zdrowej logiki! 


e e 


Strwożeni o zdrowie księżniczki, czekaliśmy po- 
wrotu doktora, błądząc tymczasem wzrokiem po 
murach zamku, wywierającego wśród nocy wraże- 
nia przejnaują ze. 

Co chwila wyrywał nas z zadumy jeden z tych 
dziwnych odgłosów, jakie dają się zwykle słyszeć 
wśród nocy, — zwłaszcza w odwiecznych, jak te, 
murach. 

To wiatr zadudnił po dachu, unosząc stare da- 
chówki, to puhacz. wyjrzawszy ze starej baszty, 
wydał kilka niem łych okrzyków, — to pa 
PS bis gzj się o bruk z łcskotem .. 


w ser Erdody Ralio e Miem 
mego ramienia i szepn;ł: 

— Patrz! 

Spojrzałem najpierw na niego, a potem w kie- 
runku jego wzroku. 

Znajdowaliśmy się na poziomie o wiele wyż- 
szym od tero, na jakim była wzniesiona baszta 
królewska, mieliśmy więc tuż przed sobą i prawie 
w pr stej linji okaa zarówno od mieszkania Arpa- 
da, jako też wszystkie inne, łączące tę basztę z pra- 
wem skrzydłem zamku. 

— Patrz! widzisz? — powtórzył rotmistrz. 

I zdało mi się, ża widzę jąkąś postać, przesu- 
wającą sią ze światłem wzdłuż licznych. okien ku 
baszcie królewskiej. Światło ukazywało się kolejno 
w każdem oknie i niknąło, aby się ukazać w na- 
stępnem. 

Z bijącem sercem śledziłem to zjawisko, dopó- 
ki światło nie ukazało się i nie zniknęło w osta- 
tniem oknie, graniczącem z oknami Kereszy. 

Po długiej pauzie, odezwał sę Erdódy. 

— Jeżeli te okna wychodzą z mieszkania Ar- 
rada, to widocznie ktoś pcszedł do niego. 

Nie rzekłem nie, a on po chwili znów się ode- 
zwał: 

— A może to on sam błąka się po krużgan- 
kach... 

Milczałem wciąż, a rotmistrz znów mówił: 

— Wreszcie, czemużby Keszemark, skoro ma 


taką legendę, nie mógł mieć i tak zwanej „białej 
damy?“ 

— Odsznkajmy stróża — odezwałem się. 

Nie było to trudnem, b» chodził on wzdłaż 


głównego skrzydła, otulony w futro, uderzając cięż- 
kimi butami o kamienie. 

Erdódy opowiedział mu, cośmy widzieli. 

Strażnik słuchał uważnie i rozglądał się po mu - 
rach z przejęciem. 

Wreszcie spłunął i odezwał się: 

— Że w zamku straszy, o tem wiem dobrze, 
ale jestem szczęśliwszy od panów, bo nigdy nie 
nie widziałem. 


— Dla czegóżby to miały być strachy ? 

— Tylko strachy, nie innego — odparł z prze- 
konaniem a wskazując kijem na te właśnie okna, 
w których widzieliśmy przesuwając się światło, 
ciągnął: — W oknach tych nikt nie mógł palić 
światła, bo całe te skrzydło od: lat stu nie jest 
zamieszkałe, a przytem mieszkauie tego chorego 
pana z tamtem skrzydłem zamku nie łączy sią 
wcale 

Zamyślił s'ę znów i mówił: 

— S'yszałem, że tutaj właśnie straszyło kie- 
dyś... L Bo trzeba panom wiedzieć, że mieszkali da- 
wniej w tym zamku państwo pan tutaj, a pani 
tutaj... co się nie bardzo ze sobą lnbili, więc Za- 
murowali wejścia do tej części zamku i podzielili 
go w ten sposób na dwie połowy. A kiedy po- 
marli, to stróże długo widzieli przesuwające sią 
w tych oknach jakieś postacie i światło... 
mówili, że to ci państwo, co nie chcieli się znać 
ZB życia, chodzili do siebie po śmierci. Ale ja, 
choć tu już lata wartnję, nic dotąd nie widzia- 
łem. 

W tem usłyszeliśmy kroki w drugiem podwó- 
rzu. Nie mógł to być nikt inny, tylko doktor po- 
wracający od księżnej. 

Podbiegliśmy ku niemu, 
śnią. 

— I cóż? 


Ludzie 


pytejąc jednocze- 


(Dokończenie nastąpi). 
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A czy to jest zgodne z owymi dopiskami, w 
jakie Księdzu w Rzymie zaopatrzono program, wąt- 
pimy mocno. 

Sprawę zarzutu zdrady narodowej pomijamy, 
gdyż przed jej rozstrzygnieniem przed sądem, nie 
możemy mówić: tak lub nie. Takie stanowisko za- 
jęliśmy w tej sprawie od początku i na niem 
trwamy, bo tego wymaga sprawiedliwość. 

Wywody ks. Stojałowskiego o stanowisku poli- 
tycznego klubu są także sofistyką bez treści, a prócz 
tego pełną sprzeczności. 

Raz twierdzi ks. Stojałowski, że lud oddał man- 
daty posłom klubu chrześcijańsko-ludowego pod 
hasłem „należenia do mniejszości, czyli do opozy* 
cji* (a więc opozycja dla opozycji), drugi raz wy 
raźnie przyznaje, że w myśl tego hasła, pertrakto- 
wał z Kołem pclskicm 1 z Namiestnikiem — a 
fakty dowodzą, że przez pewien czas, (zdaje się 
podczas tych pertraktacyj), szedł razem z Kołem, 
większością i Czechami przeciw opozycji. 

Suchych komentarzy nie potrzeba, tem bar- 
dziej, gdy ks. Stojałowski sam przyznaje; że przy 
tych pertraktacjach chodziło także o wyrównanie 
osobistych i wydawnictwu zada- 
nych strat materjalnych. 

Zdaje nam się, że jeżeli ks. Stojałowski w ten 
sposób stawiał kwestję, to tem samem uprawnił 
rząd do traktowania sprawy Z nim na zasadzie do 
ut des (daję, abyś ty dał). 

Czyż nie lepiej byłoby, gdyby przy układach, 
czy pertraktacjach, była tylko mowa o ustęp- 
stwach i prawach dla ludu, a roszcze- 
ma z przeszłości, o ile były uzasadnione, gdyby 
był ks. Stojałowski oddał na zwyczajuą drogę 
rawa ? 

Uzyskał klub podpisy na wniosek nagły, prze- 
ciw stanowi wyjątkowemu za ceną wystąpienia 
przeciw Czechom... zbliżył się do opozycji — ale 
«„jest przeciw obstrukcji i przeciw krzywdom sło- 
wiańskiej narodowości“ (!!! 2). 

A jeżeli dzisiejsi sprzymierzeńcy księdza Sto- 
jałowskiegc, zrobią obstrukcję i wystąpią przeciw 
Polakom i Słowianom — cóż wtedy ?... 

Sądząc z dotychczasowego tłomaczenia progra- 
mu przez ks. Stojałowskiego, można się spodzie- 
wać, że i obstiukcja z Niemcami do kupy, je- 
szcze Się w nim zmieści l... 

Nam się zdaje, że rozkraczenie klubu, o któ- 
rem w swem sprostowaniu wspomina ksiądz Sto- 
jałowski, trwa ciągle, że nawet nogi coraz więcej 
się rozlatnją — i bardzo łatwo może się wkrótce 
toś urwać w pachwinach. 

Wspomina wreszcie ks. Stojałowski o otrzyma- 
nych od rządn 1000 złr. tytułem odszkodowania za 
gazety i marki pocztowe. 

Naszem zdaniem, przez zabieranie gazet i ma- 
rek pocztowych ponieśli w pierwszej linji szkodę 
abonenci, którzy za gazetki z góry zapłacili a nie 
wydawnictwe, które wysłało owe zabrane numery 
za prenumeratę. 

Te 1000 złr. zatem prawnie należą do pokrzyw- 
dzonych konfiskatami na pocztach czytelników W ef= 
ca i Pszczółki, oni są także bowiem w pierwszej 
linji poszkodowani To zresztą mniejsza — i mi- 
mochodem. 

Twierdzenia naszego, że ks. Stojałowski jest na 
manowcach, nie cofamy — albowiem z działalno- 
ści jego nie widzimy wyraźnego programu, 
czyli wyrażnej taktyki. Dlu podpisów na 
wniosku nagłym, nie mającym jeszcze w dodatku 
widoków na utrzymanie się w głosowaniu. prze- 
rzucić się odrazu z szeregów stronnictw słowiań- 
skich do opozycji niemieckiej, wtrącającej obstra- 
kcję, to krok za wielki, za mało motywowany. 

Twierdzimy stanowczo, że dobro i interes na- 
szego ludu wymaga innej pracy i innej taktyki, 
a mie ciągłego wahania to na lewo to na prawo, 
wedle pobndek i kombinacji — bądźmy otwarci — 
samego tylko ks. Stojałowskiego (jak świadczą 
ostatnie zajścia w jego klubie). 

Ale więcej względu na prawdziwe 
dobro i interesy ludu i więcej szczero- 
ści a nawrócenie z mano wcó w dokona się s8- 
mo przez się bez wszelkich pertraktacyj, bez rozkracza- 
nia się i bez odszkcdowań na zasadzie do ut des! 
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VII. 
Jerozolima d. 30 października. 
(Oryginalna korespondencja Głosu Narodu). 


Szerokie pust3 ulice przedmieścia od miejsca gdzie 
cesarski crszak rozłożył s'ę obozem aż po wiazdową 
bramę do Jeruzalem, na drcdze z Jzfty do Dawido- 
wej stolicy, zaległy nieprzeliczone tłumy. Po dachach 
domów i na balkonach czepiają się zwinne, clasty- 
+ maja sauna" WÓPAZEWARAĄ ZEIKJEPO KYDEJ* TMN 
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czne pozt.cie ciertnoskórych eA Waschodo; 
wszystko ugania się, ściga i potrąca, tu i owdzie aż 
do brwi walcząc o pierwszeństwo miejsca a z każdą 
chwilą wzmaga się jeszcze coraz szerzej, rozlewa stu- 
barwna fala ruchliwego pospólstwa. Na krótko przed 
czwartą godziną nsdciągnęła błyszcząca w blaskach 
słonecznych cesarska kalwakata. Przyciszony szmer 
podziwu obiegł tłumy. Szwadron kawalerji otwierał 
pochód; tuż przed ekwipażem cesarzowej postępował 
konno brabia Wedel, wyższy koniuszy dworu Orga- 
rzowa miała na s;bie wspaniałą cdświętną toaletę z 
bizłej jedwabnej materji, przetykanej złotem, Cesara 
jechał na ślicznym siwku erabskim; za nim groma- 
dnie przeciągał dworski orszsk. U wjazdu do Dawi- 
dowej ulicy pozs'adano z koni 1 cdtąd już dalsza 
droga aż do kcścioła Grobu Św. odbyła się pieszo. 
Przy jednej z bram tryumfalnych witała parą cesar- 
ską depnutacja miejscowa. Po odwiedzeniu kościoła 
*. Grobu przyjmowali oboje cesarstwo na Murista- 
nie hołd niemieckiej gminy ewangelickiej w Jerozo 
limie. W keplicy Muristanu edbyło się następnie u- 
roczyste wręczenie cesarzowi Wilhelmowi podarunku 
honorowtgo od niemieckich gmin w Jerozolimie, Jef- 
fie i Hajfie; jest nim wspanała bib ja, szczegól- 
nie drogocenne arcydzieło sztuki. Następnie zwiedza- 
no świe'o zbudowany kościół Odkupiciela. Tutaj mi- 
niter wyznań Bossa powitał cesarskich gości przemowę, 
na którą cesarz Wiłhelm odpowiedział w te słowa: 
„Dziękuję serdecznie za pańskie szczere wyjawienie 
mi swoich przekonań. Sprawia mi to niezmierną ra- 
dość, iż mogę brać udzał w uroczystości poświęce: 
nia kościoła Oikupiciela dla gminy ewangielickiej, 
zawdzięczam to przychylnemu usposcb'enin jego oe- 
garskiej Wysokości Sułtana, jak niemniej memu ś, p. 
dziadowi i w Bogu spoczywającymu ojcu, który wła- 
ściwie przecież pierwszy projekt ów był postawił. 

„Same słowa n'e wystarczą na Wschodzie, ufsm 
jednak, że Ewangelicy przedewszystkiem czynami 
stwierdzą i ugruntują prawdziwiść swojej wiary. 
Niechaj pan powie o t:m Ewangelikom, a zwłaszcza 
Niemcom“. 

Na ucztę wieczorną w obozie otrzymali zaprosze- 
nia: Minister wyznań dr Bosse, prezydent ewangeli- 
ckiej wyższej r: dy kościelnej dr Barkhausen, praw- 
dziwy tajny redca dr v. Levetzow, nadto zaproszono 
członków kuralorjum jarozolimskiego ewangelickiego 
zakładu, br. v. Zieten- Schwerin, radcę handlo- 
wego Kolomana i innych. Niemiecka kolonja w Je- 
rozclimie o tej samej porze zaprosiła wszystkich swo- 
ich członków na uroczysty wieczór. 

W niedzielę, 30 pzździernika, bardzo wczesnym 
rankiem wyruszyła para cesarska z obozu, aby udać 
się do miaste'zka Betlejem. Stąd pojechała cesarzowa 
na górę winnie i była obecną przy uroczystości po 
święcenia nowego domu ola sierot. 

Przy tej sposobności wypowiedzisł uroczystą prze- 
mowę niejaki pan Weser z Berlina, zarządzający kan- 
celarją jerozolimskiego związku. Po skończonej uro- 
czyste Sci cdjechała cesarzowa Augusta Wiktorja z po- 
wrotem do Betlejem, gdzie niebawem w obecności 
obojga regaretwa cdpiawiono nabożeństwo w kościele 
ewangelickim. U wejścia do świątyni powitał dontoj- 
ną parę br. Zieten:Schwerin w imienin jeroz limskie- 
go związku ; hr. Zieten między innemi prosi cesa- 
12a Wiikelma i jego małżonkę, aby zechcieli łaska- 
wie przyjąć wyrazy najserdeczniejszcgo pczdrow.enia 
w mieście Dawida, które bynajmniej nie jest naj- 
rn'ejsze z pośród księstw Judei, ale przeciwnie naj- 
większem na świecie, gdyż w jega murach Zbawiciel 
świata się urodził. Oatateczne wykończenie tego nie- 
wielkiego ewangelickiego kościoła słusznie przypisać 
należy zabiegom cesarzowej w Konstantynopolu, za 
co związek jerozolimski na tem miejscu po wszyatkie 
czasy i na wieczność całą błaga o błogosławieństwo 
Bvże dla cesarskiej pary. 

Po ukończonem nabożeństwie zgromadził około 
siebie cesarz Wilhelm ewangelickich duchownych i 
przemówił do nich jak następuje: „Na pcdstawie li- 
cznych wrażeń, jakich w tej świętej ziemi dozna- 
wałem, przychodzę do przekonania, ża się otwiera 
tataj obszerne pole działania dla ewangelickiego ko- 
ścioła; potrafi on sprostać swemu zadanin jedynie 
wtedy tylko, jeśli poszczególni jego członkowie będą 
wieść bcgobojne i nezciwe życie; chodzi tu przede- 
wszystkiem o to, aby ci w skromności działali na 
drodze prawdy i wzajemnej miłości. Wiem, że dzieło 
ewangelickiego kościoła w tym kierunku rozwijać 
się będzie i żywię nadzieję, że z czasem zdoła pro- 
testantyzm na dalekim Wschodzie, wśród przyjaciel- 
skich stosuaków wszystkich chrześcijańskich konfesyj, 
zająć odpowiednie swej wewnętrznej moralnej warto» 
ści stanowisko“. 

W niedzielę wieczorem o zachodzie słońca przy- 


| słuchiwał się orszak cesarski krótkiej nauce wyższe- 


go kazncdziei dwcru D., Dryandra. Następnie przyj- 
mowali cesarstwo na wieczerzy w obozie miejsco- 
wych dygnittrzy i licznie zgromadzonych rycerzy za- 
konu Johannitów. 

Cesarz Wilhelm wysłał z Ziemi świętej depeszę 
telegraficzną do radcy krajowego D. Janssens, zawia- 
damisjąc go o cfiarowaniu przez s'ebie obszernego 
zlacu w Jerozolimie, zwanego „Dormiticn de la 
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miał bvć miejscem, gdzie w pobliżu stał domsk 
Matki Najświętszej Zbawiciela, na rzecz katolickich 
Niemców w Palestynie zamieszkałych. 

D. Janssen, naczelnik niemieckiego Związku w 
Ziemi świętej odpowiedział cesarzowi w słowach głę- 
boko odczutej wdzięczności. 


EDEN 


ZE ŚWIATA. 


Paryż 1 listopada. 
(List orygsnalny „Głosu Narodu”), 

Przyszły skład gabinetu. — Majątek zmarłego malarza Pa- 
vis de Chavannes. — Komiozny proces rozwodowy. 
Nowy gabinet po ustąpieniu Brisscna dotychczas 

nie zortał utworzony, powszechnie jednak utrsymoją, 

że prezesem gabinstn będzie Karol Dopay. Osobi- 
stośś to już z przeszłości znana, Jest on z powoła- 

nia pedagogiem i wszedł w r. 1885 do I:by, a w 

1892 zoatsł ministrem cświzty w ministerjum Ribo- 

ta. Gdy Ribot w r. 1893 z powodu sprawy panam- 

skiej ustąpić musiał, wówozas Dapny utworzył mini- 
sterjam koncentracji, do któreg weszło trzech rady- 
kałów : Peytral, Viger i Viette. To zgubił» ministe- 
rjam, które już w grudvia r. 1893 upadlo, pomimo, 
że jaknajpomyślniej wówczas przeprowadziło wybory. 
Ministrowie radykali musieli się usanąć, okazała się 
bowiem p'trzeba energicznego wystąpienia wobec 50= 
cjalistów i radykałów, gabinet się obalił, a na cze- 
le nowego rządn stanął wtedy Cssimir Perier. Jak 
wiadomo Casimir Perier już w 1894 r. musiał się 
podać do dymisji i wówczas Dapuy ponownie objął 
rządy, a w ministerjnm jego zasiadali: Feliks Faure 
jako minister marynarki, Mercier minister wojny, Ha- 
notaux minister spraw zagrsnicznych, Delcaseć mini- 
ster kolonji i t. d. Wkrótce potem zamordowany zo- 
stał Carnot, a następcą jego został Casimir Perier, 

Dupuy zaś, który przy wyborze prezydenta otrzymał 

także 97 głosów, podał się do dymisji, zostając je- 

dnak aż do 14 stycznia 1895 r. na urzędzie. 

Równocześnie zrzypadł prcces Dreyfasa i przygo- 
towania de ustąpienia prezydenta Casimir Periera, 
które w rzeczy samej nastąpiło 15 rtycznia 1895 r. 

Jak widzimy, Dupuy obecnie z objęciem prezy- 
dentury gabinetu tęłzie miał bardzo trudne zadanie, 
będzie bowiem mus:ał występować przeciwko iym 
samym osobom, które wówczas ważną grały rolę w 
procesie Dreyfusa. Ogólnie także utrzymuą, że na 
życzenie samego prezydenta Faure'a ministrem wojny 
ma zostać Freycinat. Umyślnie rozpisałem się o grzy- 
puszszalnej sytuacji przyszłego rządu, w  nejbliższej 
bowiem przyszłości mają się rozegrać ważne w histo- 
zji Francji wypadki, ktirych wyniku wszyssy z 
wieliiem wyczekują naprężeniem. 

Ale przejdźmy od polityki, do życia codziennego. 
Dsnosiłem wam już o Śmierci słynnego malarza Pus 
vis de Chsvannes. Zdawałoby się na pozór, że tak 
znakomity przedstawiciel franouskiej sztuki zoBiaw:ć 
musiał olbrzymi po sobie majątek, Tymczasem rzecz 
się ma przeciwnie. Nie posiedzł cn woale sprytu dv 
spieniężenia swoich wi lkich zdolności, 8 wysokie 
stanowisko w Świecie francuskiej sztuki zawdzięczał 
wyłącznie osobistym swoim zssiugom. To też i jego 
dochedy materjalne nie odpowiadały wcale jego zdol- 
nościom. Jak wielu artystów, tak i on masisł się 
ciężko przaz Świat przebijać, nim zyskał uznanie. W 
przeciągu dziesięciu ist od r. 1849 — 1859 zwra” 
Ganz mu prawie wszystkie obrazy, któro p sjłał na 
wystawę, a po 36 latach niezmerdowanej pracy sza- 
ledwie uciołał 400.000 franków. Z tego strącić na- 
leży wszystkie wydatki na farby, modele i kosztowne 
przybory malarskie, tak, że jak sam przed śmiercią 
kilku przyjaciołom się zwiemył, został mu dochód 
reczny nie większy, niż przeciętna pensja wyższego 
urzędnika ministerjalnego, 

Do prac najlepiej zapłaconych należały „Zima i 
Lato“, zrobiona w swoim czasie dla paryskiego ra- 
tusza, które mu przyniosty 75.000 franków, tudzież 
apoteoza Viktora Hugo dla pałacu prefsktury Sekwa- 
ny, z mówiona u niego za 85.000 franków. Zważyć 
jednak należy, że każdy z tych obrazów kosztował go 
po kilka lat pracy. 

Ciekawy bardzo i tragikomiczny proces rozegrał 
sią w tych dniach przed pzryskimn sądem rozwodo- 
wym: Naprzeciw sędziego usiadła młoda, bardzo 
pizystojaa dama i mruga na niego tak znacząco 0- 
czami, że ten całym wysiłkiem woli stara się ntrzy- 
mać powagę swojego urzędowania. Protokolant, któ- 
rego uwagi nie u:zło to małe intermezzo obserwuje 
uważnie damę, która i do niego kokietsryjnie mru- 
gać zaczyna. Następnie zabiera głos czuły małżonek , 
i żądając rozwodu mówi: „Uwielbiam żwcją żonę, 
a jednak muszę się z nią rosłączyć*. Nieszczęsna za- 
czyna płakać, rzuca jednak przytem tak dwuznaczne 
spojrzenie na żołnierza policyjnego pełniącego służbę, 
że ten, aby się pokusom opędzić, spuszcza przestrony 
swój kask aż poniżej noga. Małżonek mówi dalej: 
„Moja biedna żona wskutek przebytej choroby ma u- 
stawiozne nerwowe drganie lewego oka. O1 tege 
czasu wczyscy paBowie, którzy ją tylko na ulicy spo- 
tykają, chodzą ciągle za nią i piszą do niej tyle li- 
stów, że jest formalnie koraspondencjami zasypana. 


MSW 3 - Au kA» 


polso: 1 wqsyła sawroaą pocztą ale licazo OpaKOw sat, 

ea słarę muladze, buska 1 zir. 20 si, rambarbarowe, 
chinowe, s shing i żelazem, PERŁYNOWE,  CŁ*CATĄ, SORAMIANĘĆ. 
Zióżka piersiowe Dra Sseburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwa $G a 
Specyfiki wszystkia krajows i zagraniczne, opatrunki, wody miroralze, perfumerie i* . 
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>'8ŁOŚ NARODU: 


To sprzeciwia się moim przekonaniom o honorze i 
dlatego żądam stanowezo rozwoda*. Żona poświad- 
cza to zeznanie i dodaje jeszcze, że jej mąt gwałtem 
domagał się, aby wychodząc na ulicę zawiązywała 
sobie lewe oko; ona jednak na to nigdy się nie 
zgodzi. Obtatecznie sprawa wskulek interwencji 89- 
dziego, sakcńczyta się zgodą. Przy p żegnaniu jedzak 
nawet sędzia mimowolnie czulej za rękę Ściskał pię- 
kną i... oryginalną klijenttę. K. W. 


poue 


Drobne wiadomości. 


Awans listopadowy. Nie ogranic-ył się tym razem listo- 
padowy rozkaz cesarski, armji wydany, do czysto osohistych 
zmian i nominacyj. Dziennik rozporządzeń dla armji za- 
wiera bowiem przy tej sposobności cały szereg zmian orga- 
nizecyjnych, cd których zaczynamy. 

Przedewszystkiem zarządz ł cesarz nowy podział teryto- 
rjalny okręgów obrony krajowej w Józefowie i we Lwowie, 
każdy mianowicie podzielony został na 5 okręgów uzupeł- 
niających obrony krajowej i 5 okręgów uzupełmiających po- 
spoliiego ruszenia, obok ustanowienia odpowiadają ych no- 
wym pułkom komend okręgowych pospolitego ruszenia, a 
z zawieszeniem dotych *zasowej organizacji obu tych obwo- 
dów obrony krajowej, Wydane zostały równocześnie prowi- 
zoryczne postanowienia organizacyjne dla komend okręgo- 
wych pospolitego ruszenia, 

Dalej ustanowiona, została komenda brygady piechoty 
obrony krajowej w Czerniowcach, oraz stworzone zostały 
pułki piechoty obrony krajowej nr. 9, 10, 1”, 12 w okręgu 
obrony krajowej w Józefowie, pułki ułanów obrony krajo- 
wej nr. 19, 20 22 w okręgu Lwów, dalej, w każdym z pię- 
cin pułków piechoty obrony krajowej tych dwóch okręgów 
po 3 bataljony linjowe i 1 kadrze bataljonu uzupełniające- 
go, a mianowicie w okręgu Józefowa z numerami: 9, 10, 
11, 12 i 30, a w okręgu lwowskim 19, 20, 22, 35 i 38. 

Wreszcie rozporządził cesarz podwyższenie stanu czyn= 
nego pułku kolejowo-telegraficznego o 2 kapitanów I kla- 
sy, 1 porucznika, 3 kadetów zastępców oficerów, 8 foldwe- 
blów i 2 zugefiikrerów. 


Awans w armji wspólnej. 


Jenerałami zbrojmistrzami [| Feldzeugmeister| mianowa- 
nych zostało 5, mianowicie: Hold komendant XIV korpusu 
w Innsbrucku, Probast, komend nt XII korpusu w Kolo- 
szwarze [Siedmiogród], Suceowary. komendant III korpusu 
w Graru, Fabini, komendat VI korpusu w Koszycach i 
drugi jenerał adjutant cesarza, szef przybocznej kancolarji 
wojskowej, Bolfcas, 

Dalej zaimianował cesarz 12 polnych marszałków-porucz- 
ników [Feldmmarschall-Lieutenant|, 28 jenerał-majorów, 46 
pułkown ków, 63 podpułkowników i 74 majorów. 

W korpusach i pułkach galicyjskich zostali miauowani; 
Feldmarszałkami porucznikami jenerał majorowie: H. Mol- 
nar de Kereszt et Vajka przydzielony do 1 komendy kor- 
puśnej; J. Benkeó de Kerdi Sarfilra komendant 20 bryg. 
kawal., Jenerał majorami mianowani pułkownicy: K, Rei- 
nisch Sonderurg, komendant 60 brygady piechoty; S. ba- 
ron Billek-August Auenfels, kom. 48 bryg. piech. 

Pułkownikami podpułkownicy: W sztabie jeneraluym H. 
Colard z przeznaczem do dyrekc'i inżynierji w Krakowie. 
W piechocie: A. Kun:g 45 pp., K. Pototschnig 65 pp, W 
kawalerji: J. Wolf 18 p. uł, Cad 

Przytulisko uczestników powstania z r. [863 4 na osta- 
tniem posiedzeniu Wydziału uchwaliło złożyć publiczne po- 
dziękowanie WW. PP. drom: Sroczyńskiemu, Schoenguto- 
wi, F limowskiemu i Marcisiewiczowi za łaskawą, bezinte- 
resowrą pomoc, udzielaną troskliwie chorym weteranom, 
Następujące dary wpłynęły na rzecz Przytuliska: Gremjum 
aptekarzy Galicji zachodniej 5 złr., za wypity kieliszek wi- 
ma u Hawełki 6 złr, p. W. Niewiarowski 10 złe. 1 ct. 
Dzięki staraniom weterana-kołegi A. Pyzikowskiego wpły- 
nęły dsry do kopert: Nr. 17 —5Szłr, Nr. 18 —4 złr., Nr. 19 
— 2 zir. Nr. 20 — 2 złe, Nr. 21 — 2 złr, Nr. 22 — 2 
złr, Nr. 23 — 2 złe, Nr. 24 — 2 złr., Nr. 25 — 50 ct, 
Nr. 26 — 1 złr, Nr. 27 — 1 złr., Nr. 28 — 1 złr., tenże 
sam kolega-weteran zjednał Towarzystwu 56 nowych crłon- 
ków, w ich liczb e jed ego honorowego z wkładką 100 złr. 

Zo względu, iż w Przytulisku znajduje się paru wote- 
ranów porażonych ne nogi, a Towarzystwo nie ma fundu- 
szów na sprawienie im foteli na kółkach — do wożenia — 
przeto Wydział odnosi się do publicznej ofiarności z prośbą 0 
takie fotele. 

Konkursy rozpisują : Wyższy sąd krajowy we Lwowie 
na posadę asystenta rachunkowego w XI randze. Termin 
do 10 listopada. — Izb notarjalna w Krakowie na posad 
notarjusza w Bochni; termin do 23 listopada. — Wydzia 
powiatowy w Kałuszu poszukuje autoryzowanego mierni- 
czego do przeprowadzenia pomiarów gruntów gminnych. 
Wznagrodzenie według umowy, termn zgłoszeń do 3i pa- 
ździernika, — Rady szkolne okręgowe w Rzeszowie, Kolbu- 
szowej, Nadwórnej, Cieszanowie i Złoczowie na kilkadziesiąt 
ponn nauczycielskich z terminem do 23 listopada. — Wy- 

ział krajowy na stypendjum z fundacji mieszkańców byłe- 
go obwodu sądeckiego w kwocie 100 złr. dla ubogich ucz- 
niow szkół publicznych, urodzonych w byłym obwodzie są: 
deckim, z wyjątkiem części, która należała niegdyś do ob- 
wodu jasielskiego. Termin do 15 listopada' 

Konkursy rozpisują : Wydział krajowy na następujące 
stypendja: a z fundacji śp. Ludwiki Niezabitowskiej w kwo- 
cie 210 złr. dla ubogich uczniów szkół średnich, lub wyż- 
szych w kraju, pcchodzesia szlacheckiego; b] z fundacji śp. 
Antoniego Żalchockiego w kwocie 115 złr. 50 ct. dla ucz- 
niów, pochodzących z polskiej rodziny szlacheckiej, uczę- 
szczających do szkół publicznych w kraju; e] z fundacji 
śp. Franciszka Tarnowskiego w kwocie 116 złr. dla abo- 
gich polskich uczniów szkół ludowych, realnych, technicz- 
nych i gimnazjalnych, albo wydziałow prawniczogo, filozo- 


za lub leka skiego. Termin do 15 m. 


„Głos Narodu. 


Szanownych prenumeratorów prosi- 

e odnowienie przedpłaty na „Głos 

Narodu“ która wynosi: 
W Krakewie: 


Na prowineji: 

Od 1 listopada Od 1 listopada 
do końca rokn . złr. %70 | do końca roku . zy, 3 40 
m: listopad . . » T35 | za listopad . . „ 170 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 3 listopada. 


Malemdnrzu kościęlmr. D:iś, czwartek, Humber- 
ta biskupa i Sylwji wdowy; jutro Karola Boromeusza bi- 
skupa i Modesty panny. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
olować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
anie, kozły, cielęta i szpiezaki, oraz kury głuszce i ci»- 
trzewie. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę. 


Kaleudarz astresemiezzy. Wschód słońca rozpoczy sie 
dziń e gvdzinie 6 minut 36, zachód przypada e godxinis 4 
miaut 12; długeść dnia gndzin 9 mi»nt 36 

Staa pewlstrza. Dnia 3-go listopad o godzinie 7-ej rane 
baramatr 747,1, termometr +- 80 C., wilgotność 94/, wist. 
zachodni. 10, 
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Jubileusz „zasu“, 


Pięćdziesiąt ist w życiu dziennika, pięćdziesiąt 
lat tak smutnysn i koznadziejnych, jak te, które ma- 
my po za sobą, pizetrzymanych wśród ogólnych na- 
szych narodow” > tak niepomyślnych warunków, 
przy niesłyt , spatji czytelniczej wśród szerokich 
war.tw nam. > cgółu a całkowitej obojętności warstw 
inteligentaych din awojskiego ruchu piśmienniczego 
i wydawniczogo, takie pół wieku, to epoka, to uro- 
czyst.ść nietylko redakcyjnego grona dziennika-jnbi- 
lata, to uroczystość ob.hedząca cały Świat dzionni- 
karski i literacki. 

Taki jubileuss obchodzi dzisiaj Czas, którego 
pierwszy numer wyszedł 3 listopada 1848 r. z dra- 
karni pozostającej pod zarządem Albina Dunajewskie- 
go, pózniejszago krakowskiego biskupa i kardynała. 
Redakeję dziennika stanowili wówczas: Paweł Popiel 
i Lucjan Siemieński jako redaktorowie, Sobolewski, 
Węgierski i Kołosowski jako współpracownicy polity- 
ozni, Manrycy Mann jako korespondent poznański, 
a wreszcie Kirchmayer jako sprawozdawca ekonomi- 
ezny. Dyrektywę z po za redakcji jako właściciele 
i protektorowie dziennika dawali Adam Potocki i 
Kazimiera Wodzicki, Artykuł programowy głosił: 

„Nie żądamy naprzód zaufania, bo wiemy dobrze, 
4ż zeufznie należy zdobyć; prosić o nie, rzecz próźna. 
Pisarz przemawiający z8 prawdą, jest to wojownik, 
jest to kapłan, który walczyć powinien z odwagą i 
miłością. Zbrojni jedną i drngę, Śmiało» i z dobrem 
sumien' em przychodzimy w chwili tak uroczystej mó- 
wió do narcdu naszego głosem przekonania, które w 
nas spotojne zapatrywanie się na rzaczy a poniekąd 
znajom:Ść stanu społecznego i niejakie doświadczenie 
polityczne wyrobiło. Pism» nasze ani jest sp:kulacją 
ani organem stronuictwa. Wolności draka chcemy 
używać poczciwie i pragniemy, aby nawzajem po- 
dobnie względem nas jej używano. Nie wyrzekamy 
się dlztego pewnej wyraźnej barwy, bo każda wis- 
ra, każde przekonanie silne, muszą być poniekąd 
wyłącznemi, ale prsyjmiemy prawdę skądkelwiek 
przyjdzie, podamy rękę każdemu, co nam do celu 
lepszą wskaże drogę, celem zaś dla nas jedysym 
jest — pracowanie około odzyskania wol- 
nej i niepodległej Ojczyzny*.. 

Od tego czasu, jakież zmiany! Przy stole re- 
dakoyjpym zasiadali coraz to inni ludzie; zmieniały 
się prądy i kierunki, zmieniali właściciele i prote- 
ktorowie, uległ wreszcie zmianie ten oel, który nie- 
gdyś tak dnmnie i pięknie wypisano na progra- 
mowym sztandarze! Nie pora jednak teraz na rekry- 
minacje; przeciwnie przyznać trzeba, że były chwile, 
w których Czas okazał się wiernym tym pięknym 
przyrzeczeniom. Niestety dzisiejszy historjograf Cza- 
su, hr. Ludwik Dębicki, to właśnie, co jest Czasu 
chlubą, nazywa plamą i zboczeniem z wytksiętego 
tru, nazywa winą nieoparcia się prądowi i rzucenia 
w otwartą przepaść... 

Obecza redakcja Czasu składa się z wyżej wy- 
mienionego br. Ludwika Dębickiego, dra S'anisława 
Tomkowicza i Michała Chylińskiego jako redaktorów, 
oraz z pp. dra Antoniego Beaupré, Rudolfa Starzaw- 
skiego, Stanisława Kopernickiego i Józefa Hopoasa 
jako współpracowników, p. Ialiadura jako korespon- 
denta w Wiednia i p. Karola Kucharskiego jako ko- 
respondenta we Lwowie. 

Protektorami i opiekunami moralnymi i materjal- 
nymi dziennika są: Andrzej hr. Potocki, Stanisław 
hr. Tarnowski, Jaljaa Dunajewski i Autoni hr. Wo- 
dzioki, Stanisław Koźmian obecnie już się od redakcji 
faktycznia vsunął, niekiedy tylko w wyjątkowych 
wypadkach nadsyłając jej czasem jakiś swego pióra 
artykuł; równie przygodnym a niekiedy i równie 
wybitnym współpracownikiem pisma bywa także prof. 
Kazimierz Morawski. 

Dziennikowi-jubilatowi życzymy serdecznie, aby 
w dniu setnej rocznicy swego istnienia mógł o so- 
bie z dumą powiedzieć, że nietylko pracował w dru- 
gim półwieku swogo istnienia nad celem, który so- 
bie w pierwszym numerze założył, ale także, że tej 
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pracy towarzyszyło powodzenie. Życzymy mu seriecz- 
nie, aby ten dragi i wielki jubilensz obchodził już 
istotnie w „wolnej i niepodległej ejczyźaie*. A 


W kościele św. Barbary, rozpocznie się dnia 4 
listopada b. r. dziewięciodniowe nabożeństwo ku qzoi 
św. Stanisława Kostki T, J. Patroaa Król, Polak., 
easbliwego Patrona młodzieży polskiej. Codziennie 
o godz. 5 tej po południu Wystawienie Najów. Sa- 
kramentu, modlitwy do św. Stanisława i karanie. 
Oby to nabożeństwo jak najliczniej zgromadziło u stóp 
Ołtarza młodzinchnego Patrona, młodzież naszą. 

Pokrycie wieży Zygmuntowskiej miedzią przez 
p. Kersla Markosa zbliża się ku końcowi. 01 dwóch 
dni u szczyta wieży po nad rnsztowan'em widnieje 
złota gwiasda na samej kończyni:, a pod gwiazdą 
„Prgoń Litewska“. Dziś ma się nskntecznić założe- 
nie kuli i korony złotej, poczem przystąpi się do 
rozbioru rusztowań tak, że w połowie bieżącego mie- 
giąca będzie cały hełm odsłonięty, a z końcem mio- 
siąca prawdopodobnie całe rusztowanie aż do dołu 
rozebrane będzie. 

Na frontowej płaszczyźnie bani z wiosnę roku 
przyszłego umieszezony sostanie biały orzeł Zygmna- 
towski wielkich rozmiarów, kuty z miedzi i platyno- 
wany. Aż do tego ezasn płaszczyzna, na której miej- 
scu będzie orzeł Zygmuntowski, prowizorycznie po- 
kryta zostanie papą. 

Pożegnanie. Dnia 27 października żegnało gro- 
no urzędników Straży skarbowej tut. dyrekcji okręgu 
skarbowego ks. Aleks. Łodzia Ponińskiego. W imieniu 
wszystkich, tudzież całego korpusu, przemawiał p. 
kierownik sekcji, nadkomisarz I kl. Jan Kovats. — 
W dłuższej przemowie podziękował przedewszystkiem 
księciu za jego opiekę, i podniósł, że jeżeli straż 
skarbowa krakowskiego okregu w ostatnich kilka 
latach wypełniała swoje posłannictwo ze skutkiem, 
zawdzięczyć to należy przedewazystkiem jego znako- 
mitemu kierownictwu. Następnie wyraził żal z po- 
wodu wyjazdu księcia, życzył mn na nowem wyso- 
kiem stanowisku wszechsironnego uznania jego urzę- 
dniczej i obywatelskiej działalności, jakiem cieszył się 
w Krakowie i prosił go nakoniec, żeby i nadał 
dla Straży skarbowej swoje łaskawe względy zachował. 

Książe Poniński podziękował w serdecznych sło- 
wach za owację, i zsznaczył, że cały czas swego tu- 
tejszego urzędowania opierał się na Straży skarbo- 
wej i doznał od tejża dodatniej i skutecznej pomocy. 

Przyrzekł również książę, że i nadal będzie po- 
pierał korpus Straży skarbowej. 


Nowy statut Towarzystwa wzajemnych ubazpie- 
czeń uzyskał zatwierdzenie ministerstwa spraw We- 
wnętrznych. Z tego pswodu prezes Rady nadzorczej 
w sprawie wyborów delegatów na Walne Zgroma- 
dzenie rozesłał pisma do prezydentów miast Krako- 
wa i Lwowa, oraz do reprezentantów Towarzystwa 
na prowincji. Wybory 6 delegatów w Krakowie od- 
będą się w dniach pomiędzy 12 a 15 grudnia b. r. 

Szlachoctwo. Wstutek cesarskiego postanowie- 
nia przeniesiono szlachectwo em. pnłc, Hip. Waltera v. 
Wailthofen na dwó-h jego bratsnków: Hugona Wal- 
tera, porneznika w 1 pułkn artylerji fortecznej i 
M eozysława Waltera, słuchacza wydziału fi'ozoficz- 
nego w Uuiwersytecie Jagiellońskim, a syna starsze- 
go radcy górniozeg», Henryka Waltera. 

Ślub. W kościele 00. Kapnoynów dnia 15 bm. 
o godzinie 6 wieczorem zostanie pobłogosławiony 
związek małżeński panny Stefanji Dambińskiej z pa- 
nem Arturem z Gaszyna Gaszyńskim. 


Z Kasyna powszechnego. W sobotę, dnia 5-g0 
bm., odbędzie mię w salach Kasyna koncert, na któ- 
ry wydział Ssanownych P. T. ozłonków wraz z ro- 
dzinami najuprzejmiej zaprasza. Początek o godz. 71/3 
wieczorem. 


„Kraj w obrazach*. Na pułkach księgarskich 
ukazał się zeszyt XI tago pięknego wydawnictwa. 
Zawiera on między innemi widoki: z Płocka, Pies- 
kowej skały, katedry w Lędzie, reprodnkoję ž obra- 
zu Kokulara : Rodzina itd. Wszystkie klisze, tak jak 
zwykle w „Kraju w obrazach“, odbite czysto i jasno. 
Po ukończeniu pierwszej serji ilustrującej Królestwo 
Polskie, „Kraj w obrazach“ rozpocznie reprodukcję z 
widoków oałej Galicji, trzecia serja zawierać będzie 
Księstwo Poznańskie. „Kraj w obrazach* w Króle- 
stwie Polskiem liczy stałych abonentów 5000. 

Nowe czytelnie ludowe. Zarząd główny kra- 
kowskiego Towarzystwa Oświaty ludowej założył w 
miesiącu październiku br. 3 nowe czytelnie ludowe 
w gminach: Niwiska (pow. Kolbuszowa), Radziszów 
(Podgórze), Stryszów (Wadowiee), a nadto uzupełnił 
bibljoteczki 21 dawniej (założonych czytelń w gmi- 
nach: Bystra (Biała), Łapczyea (Bochnia), Bibice, 
Czułów, Kaszów, Z:lrów (Kraków), Iskrzynia, Potok, 
Wietrzno (Krosno), Dulcza, Rzędzianowice (Mielec), 
Ulaxów (Nisko), Poronin (Nowy Targ), Krzywcza, 
(Przemyśl), Futoma, Głogów, Kraczkowa, Słosina 
(Rzeszów), Hłomeza (Sanok), Dęba, Wielowieś (Tar- 
nobrzeg); prócz tego w darse dla Towarzystwa Opie- 
ki nad praqownicami przesłał 51 książek, wartości 
21 złr. Ogółem rozesłał Zarrąd Towarzystwa w paź- 
dzierniku br. 1547 książek, wartości 663 słr. Za- 
rząd przypomina się członkom, którzy nie uiścili § się 


Parowa Mleczarnia, Rzeszów, Galicja. 


Największa Mleczarnia w Galicji. — Fabryka najlepszych Serów: Fromage Imperial, Frge de Brię, Frge Neuschatelłe, 
Książęcy. — Ser stołowy i wiele innych specjalności. — Najprzedniejsze Masło ze słodkiej śmietany. 


zastępca: K. Krzysztofowicz, Kraków. 
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a wkładek — jak niemniej prosi kierowników czy- 
tejń o nadesłanie sprawozdań najdalej do końca li- 
stopada br. 

Nieporządki miejskie Mieszkańcy ulicy Grani- 
cznej piszą, że są narażeni na tak odurzające wyzie- 
wy z otworów kanałowych, iż poprostu nie mogą o- 
kien Ba ulicę otwierać, bez narażenia się na straszne 
zapachy, co z pewnością nie wpływa dobrze na stan 
zdrowotay mieszkańców. A przecie ulicą Graniczna 
jest to jedna z porzątniejszych ulio w naszem mie- 
ście i możnaby łatwo złemu zaradzić. 

Samobójstwo. W koszarach arcyksięcia Rudolfa, 
odebrał sobie wczoraj rano życie piutonowy 14 kom- 
panji 13 pułku S ewierski, wystraałem z karabinu. 

Rewolwer wojskowy z nabojami, znalazł wczo- 
raj na środku ulicy Gsrbarskiej, Franciszek Micha- 
lik, stróż domu pod 1l. 8 przy ulicy B skupiej. Mi- 
chalik złożył go w biurze dyrekcji policji. 

Żydowska napaść Gyspodarz z Zodróża, Fran- 
wiszek Borówka w sklepie Geldwettowej kupił awo- 
jemu symkowi koszulę za 30 ot. Zaledwie wyszedł 
ze sklepu wpada na chłopca Jakób Rittermann i 
gwałtem wydziera chłopcu koszulę. Nie pomogły u- 
pominania ojca, ani świadków, gdyż szena ta wywo- 
łała zbiegowisko, dopiero zam interwencją inspektora 
policji p. Dacha, żyd zwrócił koszulę, tłomacząc się, 
ż3 „un miszlał, że koszulę jemu skradziono“. Obecni 
chłopi bardzo się dziwili i narzekali, ż3 w Krako- 
wie żydy w jasny dzień rabują na ulicy. 

Dyrekcja kolei pańatwowych donosi, ża z po- 
wodu niezwykle silnego napływu towarów, skraca 
się na podstawie $ 69 regulaminu ruchu, za zezwo- 
leniem ministerstwa kolejowego, dla wazystkich szla- 
ków austrjackich kolei państwowych, tudzież dla 
szlaków prywatnych kolei pozostających w zarządzie 
państwa, z wyjątkiem szlaków dalmatyńskiej kolei 
państwowej, czas przeznaczony do załadowania i wy- 
łądowania wozów na 6 godzin dziennych, począwszy 
od 1 listopada aż do odwołania. . 

Nowa stacja. Z Dyrekcji poczt piszą do nas: 
Z dniem 28 lutego br. zn'esiona stacja talegraficzna 
Łopuszanka-Młyny została z dniem 1 listopa br. po- 
nownie otwarta i będzie odtąd miała nazwę „Łopu- 
azanka chominą*. 

Stan wyjatkowy. Z Nowego Sącza piszą: W o- 
sitątnim dniu października b. r. odbyła się tutaj roz- 
prawa o zaburzenia t. zw. „antysemickie“. Na ławie 
oskarżonych zasiadło dsiesięciu wieśniaków oskarżo- 
nych o rozruchy w Przetakowicach. Prawie żaden 
z obwinionych pisać nie umie. Większość była już 
pkręktoć karana, Rozruchy w Przetakowicach zda- 
rzyły się w lecie roku bieżącego, Brało w nich u- 
dia? około 200 osćb, przytrzymać zł.łano zaledwie 
10 ciu. Poszkodowanemn Judzie Rottenb:rgowi za. 
brali wówczas napastnicy 50 bochenków chleba, wat- 
tości 10 złr., poszkodowanemu zaś Szyi Eaglkndero- 
wi zabrali i poniszezyli różne rzeczy, jak truaki w 
beczkach, tytoń i inne, wadług podania żandarmów 
na 600 zł:., co poszkodowany zredukował do 218 
ałr. Do rozprawy wezwano 12 świadków. Oskarżeni 
po największej części przyznali się do winy, tłoma- 
oząc się tylko, że zostali pobałamuceni przez niewy- 
śledronysh dotąd agitatorów. Po przeprowądzeniu 
rozprawy wyrok zapadł naatzpująsy: Sąd skazał 
dwóch na dwa miesiące więsienia a jednego na trzy. 
Inai maig ksrą od 3 tygodni do 10. Dwóch uwol- 
nioBo. Oskarżeni wyrok z pokorą przyjęli. 

Zgon. Z Tarnowa otrzymujemy depeszę, że zmarł 
tam po długich cierpieniach ks. Józef Nowiński z 
dyecezji przemyskiej. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
YARO. 

Wieś na wymarciu. Pod Dubieckiem znajduje 
się w położeniu górzystem wieś Ohyżyna, licząsa 573 
mieszkańców. Otóż skonstatowano, że już od całego 
szeregu lat ludność tam stale umniejsza się, na 18 
wypadków śmierci rocznie wypada bowiem przecięte 
nie tylko 4 urodzin. Gdy atosunek taki dalej potrwa, 
wymrze wieś Chyżyna. Przyczyną tego zaniku jest 
zła gleba i liche odżywianie ludności. 

Jubileusz Przeora. Z nad Stradomki donoszą 
aam: Dzień 27 października był miłą niespodzianką 
dla Szczyrzyckiego konwentu OO. Cystersów. Kapłani 
dekanatu Niepołomiekiego w liczbie kilkunastu, zgro- 
madzili się niespodziewanie w klasztorze, by z po- 
wodu jnbilenszu kapłańskiego złożyć Jubilatowi Prze- 
erowi życzenia i wyrazić Mu przytem prawdziwą 
«ze66 i miłość. 

W gorących słowach ks. Dziekan Szszurkowski 
z Bodsanowa podnosił zalety Ojca Iufułata Przeora, 
który niestrndzony zawsie spieszy z pomocą sąsiedzką 
i pracą paratjalną a przybywszy, nietylko lnd ale 
i kapłanów umacnia i zagrzewa swem prawdziwie 
ojcowskim sercem. 

Przy tej okazji wszyscy kapłani odprawili Msze 
Św. na intencję ks. Jubilata, na czele których ks. 
Dsiekan uroczystą odźśpiewał wotywę wobec wszyst- 
kich na tejże zgromadzonych kapłanów, prosząc Pana 
Boga o jak najdłuższe życie dla ks. Isfałata, które- 
go wszyscy prawdziwie ezczą i niekłamaną miłością 
otaczają. Po zwiedzeniu opactwa, gmachu klasztor- 
nege, ogrodu i nowo zbadowanego browaru, rozje- 
ehali się wszyscy do domów po skromnym obiedzie, 
pozostawiając dla klasztoru Szczyrzyckiego niezatartą 
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pamięć życzliwości i prsychylnośsi, a to tem więcej 
jeszcze, że ta pochcdzi od kapłanów z sąsiedniej dye- 
cezji krakowskiej. 

Katastrofa kolejowa. Z dyrekcji kolei państw, 
piszą do nas: Przy pociągu ciężarowym Nr 1387, 
idącym ze Stanisławowa do Husiatyna w okręgu dy- 
rekcji kolei państwowych w Sianisławowie wykoleiły 
się w nocy z 31 peźślziernika na 1 listopada między 
stacjami Jezierzany i Buczaczem lokomotywa i siedem 
wozów. Maszynist3 Cionka, palacz Dziuła i hamal- 
ezy Osuchowski zabici; kierownik pociągu Procak 
silnie, dwóch konduktorów lekko stłacz nych. 

Przyczyna dotąd niewiadoma. Ruch osobowy od- 
bywał się w dniu 1 listopada b. r. przez przesia- 
danie. W nocy z l na drugi listopada przeszkodę 
ruchu usunięte. 

Z innego zródła dowiadujemy się, że katastrofa 
wydarzyła się o godz. 3 w nocy pomiędzy Jezierza- 
nami a Buczączem. Był to pociąg ciężarowy nr. 1387, 
idący ze Stanisławowa. Wykolejenie nastąpiło na 
gwałtownym ukręcie. Maszyna zaryła się w ziemię. 
Tender i 5 wozów zcstało mocno uszkodzonych. Na- 
syp kolejowy na znacznej przestrzeni mocn0 ucler- 
piał. Jako przyczynę lad okoliczny podaje złe przy- 
mocowanie szy. Na miejsce katastr fy wyprawiono 
ze Stanisławowa pociąg ratunkowy; wyjechał takze 
dyrektor F stenburg. Popołudnin we wt»rek przy wie- 
ziono i odstawiono rannych do domów, pod opiekę rodzin. 

Konduktor, zaajdnjący się na ostatnim wozie roz- 
bitego pociągu, ostrzegł mający zaraz nadejść dragi 
pociąg o grożącem niebezpieczeństwie i ocalił go tym 
sposobem od katastrofy. 

Niewesoła przyszłość. Z Taraepola piszą: Dii- 
wne stosunki panują w naszem mieście. Wskutek 
energicznej interwencji Wydziałn krajowego, posta- 
nowił magistrat wydzierżawić propinację miejską, 
prowadzoną dotychczas w własnym zarządzie, Nie- 
stety jednak, przeważające w Radzie miejskiej i ma- 
gistracie wpływy żydowskie, doprowadziły do sket- 
ku pertraktacje z żydewską spółką browarów lwow- 
skich, i bez licytacji, bez wywołania konkuren ji, 
któraby tylko na korzyść miasta wyjść mogła, sta- 
rają się wszelkimi siłami wydzierżawić propinację 
pp. Klarfeld, Lilien et Comp. Cóż na to Wydział 
krajowy? 

Pomyłka sprawledliwości. Tymi dniami w war- 
szawskiej izbie sądowej zapadł wyrok w sprawie 
niezwykłej. R»k temn z górą, na żydzie handlarza, 
wiozącym konie w wagonie kolei iwangrodzkiej pod 
Kielcami, dokonano zamachu. Złoczyńca odebrał mu 
pugilsres ze znaczną sumą pieniędzy, i następnie 
kilka razy strzelił s rewolweru. Smiertelnia ranny 
haudląrz, wyskoczył w biegu z pociągu. OdwiezioBo 
go do szpitala i tam przed Śmiercią zeznał, iż do 
wagonu wszedł komduki>r kolejowy i zażądał oka- 
zania listu frachtowego. W chwil, gdy handlarz 
wyjął pugilares, konduktor rzucił się na niego, wyr- 
wał pugilares z ręki i strzelił kilka razy z rewol- 
weru. Handlarz ścigany przez konduktora, miał tyle 
siły, iż zdołał wyskoczyć z wagcnn na plant kole- 
jomy. Na mocy tego zeznanis, pociągnięto do od- 
pawiedzialności konduktora kolejowego drogi żelaznej 
Iwaugrodzkiej Papiersa, i sąd okręgowy w Kielcach 
skazał go na dwanaście lat ciężkich robót i całe ży- 
cie na Syberję. Podczas sądzenia sprawy w drodze 
apelacji przez warszawską Izbę sądową prokurator 
zażądał wezwania nowych świadków, a obrońca Pa- 
pierza, adwokat przysięgły M. Zalewski, zakomuni- 
kował sądowi, iż przybył do niego do mieszkania 
niejaki Moszek Seudyk, który zeznał, iż odsiądując 
karę więzienia w Brześciu kujawskim, podsłachał 
rozmowę dwó:h zbrodniarzy w celi więziennej. Jeden 
x nich, Władysław Wośniak, między innemi mówił: 
„Sądy nieraz się mylą. Ja p. p. znam zbrodniarzs, 
który popełnił ze dwadzieścia zbrodni i nic sobie 
z tego mie robi. Ot i teraz jedna zbrodnia uszła mu 
bezkarnie. Zabił żyda w wagonie, a schwytano in- 
nego niewinnego i tan karę cierpi. Znam dobrze za- 
bójcę i wiem, że zawsze miał pod ręką ubranie kon- 
duktora kolejowego". Sprowadzony do sądu Sendyk, 
powtórzył dosłownie to zeznanie, i na sapytanie 
przewodniczącego, dlaczego wcześniej tego nie aczy- 
mił, odrzekł, iż bał się, by go zdradzeni zbrodniarae 
nie zamordowali. Webes tego prokurator zrrzekł się 
oskarżenia i zażądał uchylenia wyroku I instancji. 
Sąd po krótkiej naradzie wydał obecnie wyrok unie- 
wianiający Papiersa. Od rozpoczęcia śledztwa w tej 
sprawie do wyroku upłynął rok, i tem rok nieszczę- 
śliwy konduktor spędził w więzieniu ped ciężkim za- 
rzutem morderstwa | 

„Nowosti* przynossą z Królestwa ważną dla rolni- 
ków wiadomość; oto władze rządowe opracownją pro- 
jekt ubezpieczeń inwentarza. Według obliczeń urzę- 
dowych, straiy rolnictwa w iawentarsu wynoszą w 
Rosji przeszło 40 mil, rubli. Ażsby tą stratę powe- 
tować, ministerjsm roluictwa zamierza ustanowić ase- 
kurację początkowo tylko bydła rogatego. Ubezpie- 
czeaia mają być obowiązkowe od ohorób rospowsze- 
chnionych i dobrowolne — od innych. Urząd ubez- 
pieczeń ma być powierzony w guberm,ach z samo- 
rządem ziemskim — ziem:twom, w innych — wła- 
dzy administracyjnej. Nadto utworzona będzie inuty- 
tueja reasckuracyjna rządowa. 


Yy „LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
za Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wter- 
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©zas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf Herliczka w EKErakowie. 


Na razie dziennik petersburaki przytacza tylko 
powyższe szczegóły projektu, który zresztą będzie 
wszechstronnie opracowany dopiero w komisji rzą- 
dowej. 

Środek na odmłodzenie, którego używać ma Sa- 
ra Barnard, składa się z następujących ingredjencyj: 
Spirytusu kamtiorowego 60 gramów, półtorej śliżanki 
soli morskiej i 2 filiżanki spirytusu winnego zalewa 
się we fiaszce wodą wrzącą, tak, aby ta mięszanina 
doszła do objętości litra. Przed użyciem wstrząsa się 
silnie faszką, płyn ten zawierającą, a następnie 
smywa sią nim ciało za pomocą miękkiej gąbki i 
wyciera je miękkim ręcznikiem. 

Kto nie wierzy, niechaj spróbuje — za skutek 
dzienniki francuskie, z których pochodzi ta wiade- 
mość, nie ręczą. 

Lombroso przed sadom. Donoszą z Turynu, te 
słynny uezony Paolo Lombroso za artykuł podburza- 
jący, zamieszczony w piśmie socjalistycznem, skazany 
został na 3 mesiące i 14 dai więzienia i zapłace- 
nie 100 lirów kary. R:daktor owego pisma socjali- 
stycznego skazany na 6 miesięcy więzienia i 400 li- 
rów kary. 

Żyd XIX stulecia. W Hradcu wyszło tymi dnia- 
mi pod powyżssym tytnłom, wydane przez J. Seidls, 
dzełko o żydach. Autor rozróżnia 24 rodzaje ży- 
dów. Dla lepszego wrażenia podajemy te nazwy w 
orygipalnem brzmien u. Ż*d tedy może być: der 
Pressjud3, der Carcrtjute. der Biihnenjnd:, der M& i- 
chenjud>, der adelige Jud», der Fre'msuer- oder Lo- 
genjude, der ind'ff:rente Jude, der orthodoxa Jude, 
der Handelsjnde, der Wausherjude, der galizische Ja- 
de, der Tałmudjnds, der Bankjnde, der Bó:senjude, 
der Reformjude, der Kreuzwegjude, der nationale Ju- 
de, der Literatur- oder Tinteajude, der socialistiscehe 
Jade, der „daitsche* Jade, der Ritualjude, der unga- 
rissha Jnde, wreszcie der ewige Jude. 


Wesele miljonera. Syn zmarłego miliardera ame- 
rykańskiego, Jay Goulda, ożenił się w tych dniach 
z piękną, lecz ubogą miss Katarzyną Clemmons. Mat- 
śeństwo to zrobiło wielką sensacją w New. Yorku, 
krok tem kosztował go aż 5 miljonów dolarów, któ- 
re położył na ołtsrzu miłości, albowiem, wedle brzmie- 
nią testamentu Jay Goulda, każde z jege dzieci, któ- 
re wbrew woli rodzeństwa wstępuje w związki mał- 
żeńskie, tem samem traci połowę należuego sobie 
spadku. Od lat paru Howard Gould kochał się w 
swej obecnej żonie, ale małżeństwo zdawało sią być 
wykluczonem; miłość podeptała jednak wszelkie wzglę- 
dy finansowe i piękna aktorka zostsła milionową 
damą, pomimo, iż mąż jej przez ten ślub stracił po- 
łowę majątku. Ciche wesele odbyło się w mieszka- 
niu panay młodej przy współnd:iale najbliższych jej 
krewnych i przyjaciół, Po wspaniałej kolacji psń- 
stwo młodzi wyruszyli w podróż poślnbaą na wła- 
snym yachcie „Niagara“. Howard Gould jest trze- 
cim synem Jeya. Jego najstarszy brat i główny spad- 
kobiercą cżinił się tikże z aktorką, miss Edytę 
Kingstor, wbraw woli ojca, który chciał, przy po- 
mocy związków małżeńskich, wznieść swój ród ua 
wyżyny; zeto córka wysiła za hr. Castellane i zdo- 
była sobie stanowisko wśród arystokracji paryskiej. 
Młodsza córka, Helena, jest znana ze swej ofiarnsści 
w Naw-Yorku, należy do wielu towarzystw dobro- 
czynnyół ; pcdssa8 ostatniej wojny pielęgnowała ran- 
nych żołnierzy. Rmdzeństwo, w zasadzie, nie opie- 
rało się związkowi Howarda z aktorką, lecz żadne 
nie było na ślubie i nie będzie utrzymywało stosuu- 
ków z jego żoną. 

Urzędnicy sumlenni w Chinach dość podobne 
rzadko się trafiają, ale też za to. gdyby który wzglę- 
dnie był dobrym, jest przedmietem wyjątkowej ozo- 
ludności. Jak zań ona się objawia, o tem opowiada 
znany podróżnik niemiecki Hesze-Wartegg: W wiel- 
kiem mieście Tsinning nad kanałem Cesarskim — 
jest to jedno z najważniejszych i największych miast 
pomiędzy Yantsekiangem a Pekinem, główna siadzibą 
misji katolickiej Szantungu poładniowego i punkt 
krańcowy projektowanej kolei niemieckiej — snala- 
złem ma ścianach ponurego sklepienia bramy woho- 
dowej wiszących siedm par butów mandaryśskieh w 
tylnż koicasb, jako dowód, że Tsinnipg ze wiadywany 
był w ostatnich czasach przez dobrych maadarynów. 
Jeżeli bowiem mandaryn po upływie trzyletniej swej 
służby przeniesiony bywa do innego miasta, a lnd- 
ność miejscową nie bardzo uciskał i wyzyskiwał, na- 
Ówozaś wybitniejsi obywatele i kupcy miasta wyraża- 
ją zadowolenie swoje z rządów ustępującego dygniża- 
rza miejscowego w ten sposób, iż w uroczystym pe- 
chodzie i z towsrsyszeniem muzyki udają się pe Ya- 
menu, śsiągają- mandaryaowi buty z nóg, umieszcza- 
ją je w kojcach drewaianych, noszących na prze- 
dniej stronie wypisane nazwisko i godność mandary- 
na i zawieszają je Ra południowej bramie miasta. 
Symbolicznie pragną oai w tea sposób wypowie- 
dzieć, iż nie życzą sobie, aby mandaryn ich opusz- 
esal j 


Przypomina to poniekąd dawne polskie zwyczaje. 
Niecheąc miłego gościa puścić, rozkasano poodejmować 
koła od powozów, a w ostatecznym razie takke f 
buty gościowi ściągano! Różnica w tem, ik w Pol- 
soo bywał zwykla skutek upragniony przez gośsin- 


Wr Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
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nego gospodarza. — Chińczycy zatrzymują na pa- 
miątkę tylko bnty, a dobry mandaryn i tak wyjeżdża! 


Nekrolegja. Franciszek Wóicicki, restaurator hotelu Pol- 
lera, zmarł dnia 2 listopada 1898 r.; pogrzeb dnia 4 o godz. 
3 popoł. z ulicy Florjańskiej Nr. 33. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najsnakomitszej w Avstrji fabryki Petrof 
s mochaniką aagielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 
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Zdziwione. 


W orsnżerji. 

— Co to za kwiat? 

— Nszywa się „wierność męska*, 

— „Wierncść męska* ? To dziwna! Patrz pan: dmu- 
chnąłem raz tylko i kwiatka nie pczostało aci ś'adu, 

— A czy pani zna w botanice kwiat, noszący nazwę 
„wierność kobieca* ? 

— Nie, nie znam. 

-- I ja nie znam, bo podobno nie ma go wcale... 


Między kolegami, 

Mąż I szy. Powiaćam ci, wściekłość mnie poryva, gdy 
ta złota młodzież żonę moją nazywa syreną! 

Mąż lI gi. Mój drogi, jas jabym chciał, żeby moja żona 
była naprawdę syreną. 

Mąż I szy. Ciekaw jestem, dlaczego ? 

Mąż lI gi. Wydaw:łbym o połowę mniej pieniędzy na 
jej kosztowne toalety. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Warszawa 3 listopada. Zmarła tn Ś. p. Lud- 
miła Jeske Choińska, znana kompozytorka muzy- 
czna, żona autora „Qasnącego słońca", i wybitnego 
krytyka. 

Warszawa 3 listopada. Przy stacji Łuków war- 
szaw sko terespolskiej drogi, w nocy z poniedziałkn 
na wtorek zderzyły się z sobą dwa pociągi, Trzy 
csoby zabite, pięć ciężko rannych, siedem wago- 
nów i lokomotywa zdruzgotane. 

Praga 3 listopada. Defraudanta z Młodego B>- 
lesławia Lamberta Wilda, który będąc kontrolo- 
rem Kasy Oszczędneści, sprzeniewierzył 109.000 
złr., uwięziono w Chicago. Znaleziono w jego po- 
siądaniu 20.000 dolarów. 

Wiedeń 3 listopada. Wiener Ztg. ogłasza: Rad- 
ca sądu krajowego wyższego w Krakowie Michał 
Krzeczowski z ckazji przeniesienia w stały 
stan spoczynku otrzymał tytuł i charakter radcy 
dworu z uwolnieniem od taksy. 

Wiedeń 3 listopada. Zamianowanie księcia Je- 
rzego greckiego jeneralnym gubernatorem Krety 
nie napot;ka już z n czyjej strony na opór. Ocze- 
kiwać należy, że książe Jerzy niebawem 
wyląduje nu Krecie. Porta wystąpi tylko 
z platonicznym protestem, pcegodzi się jednak z fa- 
ktem dokonanym. 

Rosja natomiast. popiera żądanie Turcji wobec 
mocarstw, aby w kilku miastach kreteńst.ch wol- 
no było Porcie utrzymyweć małe załogi tureckiego 
wojska, W ten sposób Rosja umiała zaskarbić g0- 
bie sympatję zarówno w Atenach jak i w Kon- 
stantynorolu, podczas gdy trzy inne mocarstwa, w 
sprawie kreteńskiej zainteresowane, zjednały sobie 
jedynie niechęć zarówno z tureckiej jak greckiej 
strony. 

Wiedeń 3 listopada. Żydowski dziennikarz Ja 
rosłew Hecht, współredaktor Wineer Tagblattu 
uwięziony z nakazu sędziego śledczego, za usiło 
wanie ponownych potwarczych wystąpień przeciw- 
ko posłowi Gregorigowi, został na podstawie u- 
enwały sądu wyższego z więzienia uwolniony. 

Wiedeń 3 listopada. Przed trybunałem karnym, 
któremu przewodniczył dr Kregawy, odbyła się 
tajna rozprawa, w sprawie 28 letniego Karola E- 
mila Hendricha, robotnika przy fabryce pończo:h 
w. księstwie Sasko-wejmarskiem o obrazę jednego 
z członków domu cesarskiego i o jawne wyrażanie 
swych sympatyj dla czyców s brodniczych. Heudrich 
miał w takim tonie wyrazić się w dniu 18 wrze- 
śnia b. r. w jednej z przedmiejskich karczem na 
temat morderstwa w G.newie, iż władze musiały 
uznać 78 wskazane przechwałkom jego, że jest a- 
narebistą dać wiarę i Śmiałka pociągn.ć do cdpo 
wiedziaincści. Później znaleziono w jego mieszka- 
niu talże broszury anarchistyczne. Dziś Hendrich 
przeczy temu i podaje się tylko za skrajnego s»): 
cjalistę, z winy zaś, którą mu trybunał zarzuca u- 
siłował się oczyścić i podał, że wszystkiego dopu- 

'” ścił się w stanie wysokiego podniecenia. Obwinio- 
py skazeny został na 10 miesięcy więz.enia i na 
'wykluczenie ze wszystkich krajów, reprezentowa- 
nych w Radzie państwa. 

Budapeszt 3 listopada. Krążą pogłoski, że rząd 

"Zamierza rozwiązać sejm, z p wodu tbstrukcji u- 
prawisnej przez onozycję. Według inuej wersji 


Toskańskie, czyste, 


Wino smaczne, garniec 1:80, 
d butelkę po 40 ct. 


Herbatę 


rząd uzyskał już uprzednią sankcję monarszą na 
wniesienie projektów o samodzielnema załatwieniu 
sprawy ugody i projekty te mają już być w dniach 
najbliższych wniesione w sejmie. Rząd spodziewa 
się, że wskutek wniesienia tych projektów, wśród 
opozycji pozostanie hasło do odwrotu z rozpoczę- 
tej walki. 

Projekt deputacji kwotowei austrjackiej, sby 
stosunek kwoty uznać 62 : 38, uznała deputacja 
kwotowa węgierska za niedający się pojąć. Wo- 
bec, tego rokowania uważać należy za rozbite. 

Rzym 3 listopada. Ajencja Stefaniego donosi 
z Massawy, że według wiadomości z Kassali od- 
maszerowało 3000 ludzi posiłków z Omdurman do 
Gedaref. Ahmed Fadil, którego opuścło wojsko 
piesze, w li zbie 4000, poddają się Egipcjanom, 
ratował sią ucieczką wraz z wieraem sobie plemie- 
niera Baggare, ażeby się połączyć z Kalifem. Bag- 
garwsow'6 obsadzili drogi wiodące z Kassali do Ge- 
daref. Zdaje się stwierdzać wiadomość o ponownem 
pojednan u s'ę Negusa Menelika z Ras Mangaszą. 

Madryt 3 listopada. Depesza z wysp Vusajskich 
(Filipiny) donosi o rokoszu tubylców, którzy zosta- 
wali w służbie rządu hiszy ańskiego. Zbuntowanych 
pokocano. W bitwie wielu z nich miało zginąć. 
Gubernator wysp Visajskich spodziewa się, że ro- 
kosz nie przybierze większych rozmiarów. 

Londyn 3 listopada. Pociąg wiozący niemie- 
ckich marynarzy, pozostających w służbie cesarza 
Wilhelma, z Jaffy do Jerozolimy, uległ katastr: fio. 
Czterech marynarzy straciło życie. 

W Jerozolimie cesarz Wilhelm wypowiedział 
mowę do kolonji t. zw. templacjuszów. Cesarz mó- 
wił: „Łatwiej niż my inni, wy którzy tu miesz- 
kacie, tworzycie ccraz to nowe pobudki do dobre- 
go. Mam nadzieję, że i na przyszłość przyjazne z 
Turcją stosunki, zwłaszcza zaś przyjaźń pomiędzy 
sultanem a' mną, ułatwi wasze zadanie. Gdyby kto- 
kolwiek z was potrzebował mojej pomocy, oto je- 
stem, każdy może sią do mnie zwrócić, do jakie- 
gokolwiekbądź wyznania należy; bo na szczęście 
państwo nitmieckie jest w stanie poddanym swoim 
zagranicą skutecznej udzielać pomocy“. 

Londyn 3 listopada. Sześć statków do niszcze 
nia to: pedów szybkości 30 węzłów na godzinę od- 
dano wczoraj pod rozkazy marynarki wojennej. 
Łodzie te otrzymały już polecenie natychmiasto- 
wego przyłączenia się do eskadry kanału. 

Paryz 3 listopada. Ajencja Hawasa dowiaduje 
sią z prywatnego źródła, że now1 ministrowie pod- 
dali ścisłemu rozpatrzeniu na posiedzeniu wczoraj 
szem sprawę Faszody. Ministrowie oświadczyli się 
za poglądem ministra Delcas ćgo i zgodz li się na 
jego dotych zasow y sposób postępowania i również na 
projektowane przez niego stanowisko wobec tej 
s rawy w przyszłości. Również zgd olı się mini- 
strowie tukż» na plany  Peytrala zmie:zające do 
tiskalnych reform. Zgodzono się dalej, aby w o- 
świadczeniu rządowem zaznaczyć, że gabinet pra- 
gnie odegrać rolę jakby dalszego etapu na drodze 
do całkowitego zjednoczenia wszystkich partyj re- 
publikeńskich. Co sę ty zy sprawy Dr-yfusa, to 
miuisterjum ukorzy się p.zed u.hwałą kasacyjnego 
trybunału. 

Paryz 3 listopada. Redaktor Petit Journal Judet 
wniósł przeciwko Emilowi Zoli skargę o potwarz. 

Praga 3 listopada. Władze wojskowe sprawiły, 
iż przeciwko radykalnermu posłowisejmowemu Bar- 
tha wytoczono proces o podżegznie rezerwistów do 
niepostuszeństwa władzom wojskowym. Bartha miał 
zachęcać rezerwistów do odpowiadania na zebre- 
nisch kontrolnych „Zde* zamiast „Hier“. > 
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Aresztowania w Rosji. 
(Telegraficzne sprawozdanie »Głosu Narod") 


Berlin 3-go listopada. Donoszą tu z Moskwy: 
W ostatnich czasach policja rosyjska przedsięwzię- 
ła olbrzymią liczbę aresztowań. Zwłaszcza w Kı- 
jowie, w Moskwie i w Niżnym Nowgorcdzie wię- 
zienia przepełnione są młodzieńcami i ko- 
bietami. Uwięzicno wiele nanczycielek. Policja 
szukała ogniska jakiejś tajnej organizacji, uwięzie 
ni nie dawali jednak w zeznaniach żadnych wska- 
zówek. Wreszcie czynownicy wystąpili 
z odkryciem, że ogniskiem jest miasto 
Łódź w Królestwie Polskiem (!!). Miano 
tam drukować broszury i pisma ulotne rozrzucane 
po całej Rosji. 

Trzystu urzędników tajnej policji 
wyłącznie pracowało nad wykryciem 
tego spisku. Wreszcie w miejscowości Pargo- 
łowo w pobliżu Petersburga, gdzie są wille letnie 
'ogatych resyjskich rcdzin, nwięziono młcdą dziew- 
czynę oczywiście studentkę i agitatcrię. Ta zło- 
żyła obszerne zeznania, które się po- 
twierdziły. Wykryto tajne drukarnie w 
Petersburgu, Jarosławiu iKrzemieńczu- 


wyśmienitą proszkową 
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z dnia 3 Listopada Nr. 551 


gu. Do Petersburga przywieziono 400 
więźniów. Minister spraw wewnętrznych prowa- 
dzi osobiście kierunek śledztwa. 
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Gospodarstwo i handel. 


Stan zbiorów tegorocznych przedstaw a się, wedłcg u- 
rzędowych sprawozdań, odnoszących się do Austrji, jak nar 
stępuje: 

b Owies d+ł dobry rezultat zarówno co do jakości, jak i- 
lcści. Tcż smo pszenica i żyto. Jęczmień pozostawia je- 
dnak dużo do życzenia. Kukurydza jest zaledwie średnia. 
Hreczka za to dała zbiór o wiele lepszy, niż się s; odzie- 
wano, podcbnie jak len, który mniej się udał jedynie w 
krajach alpejskich. Zbiór buraków cukrowych zcstał utru- 
dniopy skutkiem posichy. Dały one zbiór niewielki co do 
ilcści, zamartcść jednek cukin zadawalnia w wysokim sto- 
pniu odbiorców. 


z o nd 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Czytelni polskiej akademików górniczych w Leoben, 
Przyrząd,u do ltogiafowan a w Krakowie nie dostanie się 
c*yba w Wiedniu, lub Pradze, Jeśli rozchodzi się o hektogr: f, 
to go rabyć mcżna w sklepie p. Jana Fiszera, linja A— B, 
po cenie od 3 złr. 

Panu W. Clerz. w Rym, Dz ęktjemy za pamięć, ale po- 
dobnych „kw'atków* polszczyzny mamy stesy. Trudno nie- 
mi numer zapełnaić. Chyba w rubryce „Humor“. 

Panu Z Ciek. w Krakowie. Poczekajmy jeszcze tydzień, 
później zainterpelujemy. 

Fanu A. S. w Czert. L stów bez podpisu nie uwzglę 
drian y, Jesli to prawda, że pan Bogd, tak kocha żydów, 
że im wszyrtkie poszdy przy gosp darce oddaje — można. 
tylko litow: ć się nad nim, gdyż chyba sam na tem najgo- 
izej wyjdzie. Żydzi mają wilczy apetyt, nietylko kiełbiki, a- 
le i jesotra zjeść mogą 

Czytelnikom w Nowym Targu i okolicy, Wszystkich 
czytelnikow, żądających ciąsle od nes pr esłania oscbnych 
nume.ów naszego pisma, gdzie pomieszczono opis sensacyjnego 
piocesu w Nowym Targu p.t. „Chabówka Zakopane”, za: 
wiacamiemy, że rumery te Głosu Narodu zostały kemplo- 
tnie wyczerpane. 
= Fanu J, w Kalwarji. Wiadomość o ślubie już była po- 

aba dni temu pasę. Za pamięć dziękujemy. 
ES Tanu A. M. w Zakopanem. Szarada nie będzie druk- 
wana, 

Fanu Kacz. w B. „Kwiatek“ do'ączykómy do buk'etu, 


Wledomości kościelne. Dyecezja krakowska: Odznaczony 
exposıtorio canonicali ks. dr Zy; munt Karaś, katecheta gi- 
mnazjalniy w Wadowicach. — Miarowany egzaminatorem 
jrosynodalnym, radcą i referentem Kurji biskupiej ka. dr 
Antcni Trznadel, |-rcfesor Uniwersytetu Jsgiellońskiego, — 
Komiearzami do nauki zeligjii w szkołach średni h miano» 
wani: ks, dr St. Spis w gimnezjum w Po 'górzu. Ka. Jo- 
zifat S: bierajeki w seminarjach m.skiem i Żeńskiem w 
Krzkowie i w szkole żeńskiej PP. Benedyktynek w Staniąt- 
kach, ks. cr Antoni Tiz adel w gimnazjum św. Anny w 
Krakowie. — lnstytuowary na prcbostno w Gierałtowicach 
ks. Józef Michelak, dotychczasowy eksprzyt w lzebniku. — 
Przebiesien); ks. Jan Palica z Bierzan.wa do Choch lowa, 
ke. JO:«f M:mwk z Rajczy na eksj ozyta do lzdebn.ka, ks, 
Stanisł„w Jagła prze: naczory do Rajczy. 
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Rubryka „Nadesłane* wie pociaedai od redakcn. 
która też sa wią odpewiedzialneści wie przyjwauje 
| ze M wma zg 


(SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


kriłcew, Fyrtk +9, ] qr. tą 
ZAKOPANE—ŻAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


sposir”eżen a meteorol czne od 22 października do 29 paździer- 
nika 1898 rol u. 


Temperatura nejwyższa w słońcu , «a -+ 4200 C, 
A >) w c 8aiu . . - + 16% a 
v pajnższa 7 "|". a. -mU 
>. przeci, tna 5 ca . « FFS 
Ber meine", . „<a 00729 
Wysokość opadu . . d 1:1 


Dni pogodnych . . . . . 6 
Osób w Zakładzie bawi 45 


Dobry środek domowy. Wśród średtów domo- 
wych, używanych do uźmirrzejącego nacieranie, zaj- 
muje Liniment. Cajsici comp., przyrządzone w la- 
boratcrjnm apteki Richtera w Piadie, niezaprzecze- 
nie pierwsze miejsce. Cena jego jest niska: 40 kr., 
70 kr. i 1 złr za butelkę, kiórą rozpoznać można 
po czerwonej kotwicy. 


Do wiadomości 


wszystkich P. T. Interesavtów podaje- 
my, że odpowiedzi w sprawach prywa- 
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszle mar- 
kę 10 ct. na odpowiedź. 


Jarząd Działu Ingeratowego „łosi Narod. 


Kraków, 7. Jaglellońska 


Znakomity, butelka 
po 1:50 i 25 ct. 


a sœ: poleca EDMUND KLIMEK W Krakowie. 


t 


4 Spa y wd 


Ar. D1 „GŁOS NARODU* 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Lekcyj fortepianu 


'[armonjum i nauki harmonji 
+edług udoskonalonej metody 


Kupię niedrogo 


Lokomobila 


o sile ośmiu koni, w dobrym 


Browar 


do wydziorżawienia w Czudcu. 
Zgłoszenia Wna Wiktorowa, Czu- 


„GŁOS NARODU“. 7 


Garnitur Dębowy |Bluro ogłoszeń 


prawie nowy, składający się z 2 


dziela się po za domem. 
tdres w dziale Inser. „Głosu 
arodu“ p. l. 3380. 3 3 3380 


Tartak 


maszynami do wełny drzewnej 


3350 


20 do 30 mórg gruntu w ła- 
dnej miejscowości leśnej. Kra- 
ków. Mały Rynek Nr. 
Franciszek Wilczek. 


stanie, za cenę 500 zir. za- 

raz do sprzedania Bliższa wia 

domość w młynie solny Ka- 

rola Strummera w Wieliczce. 
3413 2a 3 


Od 3 ctn. za 1 kig. 


dec. Pierwszeństwo dla dzierżawcy 
chrześcianina. 3347 45 


Ucznia 


z ukończoną 2 klasą gimna- 


8. 


4 4 


łóżek, 2 szaf, 2 nocnych szafek, 1 
umywalni jest prywatnie do sprze- 
dania. Adres w dziale ogłoszeń tə- 


go dziennika, Jagielońska 7. 2445 


Uskuteczniamy wszelkie 


Przekłady 


wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Gołębia 14 


POLECA 3136 
W Zakopanem obok Prze- 


<» gontów, oraz młyn wiejski 


Dla Emeryta 


zjalną, lub 6 klasą wydziało- 


cznicy na sezon zimowy lub na 


+ mieszkaniem, budynkami go- 
oc larczymi i ogrodem, w pobli- 
> »udującej się kolei do wydzier- 

viania zaraz lub sprzedania. Li- 
pod adresem H. H. 12. post, 
Kraków dworzec. 3341 


TRZ 


mieszkanie na wsi, w prześlicznej 
górzystej zdrowej okolicy, Pokój 
z eałem utrzymaniem jest każde” 
go czasu do wynejęcia, Bliższa 
wiadomość |. M. poste restante 
Chrostowa. 3424 23 


w Białej 


glewicz. 


v4 


STW 


STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ 


przyjmuje wkładki na oszczędność 


w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°), 


bez strącenia podatku rentowego.| 


DYREKCJA. 


Bardzo ładnych jabłek 
sprzedaje codziennie od godz. 
3-6-ej w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy |. 8. Henryk Fu- 


(tłómaczenie) od najzwyklejszych 
do najwykwintniejszych, z polskie - 
go na języki obce | odwrotnie. 
GŁ Ajencja dzienników i ogłoszeń 
j. Hopcasa I A. Salomonowej w Kra- 
kowie, P.ae Marjacki 1. 2. 8443 


Do wynajęcia: 
każdego czasu w willi przy Placu 
Latarnla l. 8. (w sąsiedzt vie wil- 
li Wnych PP, Kossaków) 5 lub 7 
pokoi, przadpokój i kuchnia z o- 
gródkiem, na wysokim parterze, — 
7 pokoi, przedpokój, kuchnia, pe 
kój dla służby na I-szem piętrze, 
może być stajnia i wozownią, Wia- 
domość tamże u Właścieielki na 


wą, poszukuje do praktyki 

natychmiast Księgarnia i han- 
del papieru 

F. Foltinaw Wadowicach 

Zamiejscowi mają pierwszeń- 

j| stwo. Listy adresować v_prost 

do księgarni. 3807 


Leśny 


biegły w tymże zawodz e poszuku 
je posady, może taż pełnić służbę 
Jako gospodarz w obszarach dwor- 
skich. Łaskawe zgłoszenia Józef 
Plerges w Zawoji 1. 105 w Powie- 


342) 3 12 


cie Myślenickim. 3394 | szem piętrze, ___ 3404 2 5 
W składzie fortepianów Jeleninę, darninę 


Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 

i Spółki 310 

| | Sprzedaż, zamiana, wynajem. 

przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


ZAJĄCE 

na części i w całości, włoskie 
Kalafiory i Marony, wszelkie 
Owoce deserowe i komp., 
sprzedaje najtan'ej Pierwszy 
handel dziczyzny i delikate- 
sów H. Fuglewicz ul. Fio- 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


gy waż 


Nyciąg z rozkładu jazdy 


Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza): 


13 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniee)) do Oświęcima, ma 
5 4 s GRA > 7 „  » Ze Zwierzyńca l połączenie do ) 4:26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza 
» „n Osobowy „ 1032z Podgórza Płaszowa Ju m i Wro- Płaszowa 
oj 8) s " EN AE a przystanku cławia. 440 y m s m 


do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu P$, do Snehy, w Tar- 


31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 


n n n s nZ Podgórza Płasz. 


Rynsk główny Nr. 29, Kraków rjąńska Nr. 23. 3419 


nego od i maja 1898. 
Przyjazd do Krakowa (względnie do Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar 
nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro- 
dów ; we Lwowie od Bełzca i Suczawy ; 
» do Krakowa| w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze- 

szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż 
6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy 


nowie do Stróż, (od l-go maja do 8 ze Stanisławowa przez Chyrów, Na 
30 września do N ihesa pd l-goay/ 615 13 +, » w mn n» Podgórza Pła-| Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po 
lipca do 30 wrześni%%ż do Orłowa); BZOWA łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza; / 622 „  „ mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca órzanach od Gorlic; w Stróżach od 
w Jarosławiu do Rawy Ruskieji © 636 „ „p  n m n a Krakowa (przez| Tarnowa. 

$ Zwierzyniec) 


Sokala; w apri do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Stry- 
ja, Ławocznego i Suczawy; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Odessy i Kijowa. 


y do Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
j lipca do 30 września. 


do Tarnopola, ma połączenie w 


00 rano pociąg osobowy Nr, 23 z Krakowa 


15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
24 


b » » p » Z Podgórza Płasz. 


> kawinie od Oświę- 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza ( 8'10 „ = = e = ,„ Podgórza í cima; w Podgórzu Płasz. do Krato: 
noge Eo iezi; w Dęby do łaszowa ” wa i Lwowa. 
ozwadowa i Nadbrzezia; w Prze- A r i . 
myślu + Chyrowa, N. Zagórza, 8'33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Poig ] JE d i a e 
tryja, Stanisławowa i Husiatyna; aszowa ieliczki: Ek i 
we E do Rawy Ruskiej, Stry- 845 , 5 k a a » Krakowa Í od Wieliczki; w Podgórzu Płaszowia 


ja, Ławocznego i Czerniowiec. 


95 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez! do Huslatyna przez Suchę N. Sącz, 


h |: 
i i N. Zagórz, ma połączenie w Kal- ) 1051 3 oMIERSNOWSNICOO , Zwierzyń z Uświęcima. 
ii krew > JARE M [aiii eea en w Sn. 11:05 ś E a cz 4 3 » Ą Krakogai SE Zwierz.) 
; 5 e ; nia; w N. L i 3; ; 
An w h »  OSOD, „ 1012 z Podee Pła- Sączu do kia: i Koszyc ; w Stró. | 1059 przed poł poc. mięsz. Nr. 462 do Todgórza) z Wiellczki, ma połączenie w Pod 
Ą nowa, w Za 5 i ieci 
= i j ü 4 4 og kaska p ari E Jaśle do wę 11:15 » n » » » o» nn Krakowaj ja Płaszowie od święcima. 


w N. Zsgórzu do Mezó Laborcz, 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa l Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rze, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodow. w Banco 
do Kopyczyniec; w Borkach Wiel- 
kich do Grzymałowa. 

D5 po poł. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) ) do Oświęcima, ma 


-00 przed poł, poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
«12 n » n» ZPodgórza Płasz 


na n n 


ierzyń i 2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa (ja, Janowa i Bełzca; w Dębicy oc 
18 „ ze Zwierzyńca tam połączenie do Pp d : e iA 
25 k E AoD) 1034 z Podgórza AA ko i Wro- ora BEE ai "Aj 
ln on on g ELE 3 przystanku wia. i J 
% is CEE TE Płasz j do Wiellozki > po poł. poc. osob, Nr. 1011 do Podgórza prz. Nowi Se, s SE ozna 
„w. nm n » „ Z Podgórza Lłasz : zdziw "R situ „ Podgórza Pł. Jaśl i z ( 
do Lwewa, ma połączenie w Tarnowie do ) 433 „ w » migsz , 163 „ wierzyńca (gd GAL: « osa ek 
Stróż, Jasła, N. mę i Husiatyna; ) 6474 w w » m s» n Krakowa(pz| w Nowym Sączu od Orłowa; w Kal 
49 po poł. poc. pospieszny Nr, 5 z Krakowa, w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do wierzyniec) Zk GŃ Wadowic. ; 


Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i Buczawy. 
17 z Krakowa ) do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
» z Podgórza t szowie do Sachy i QOświęcima; w Tarnowie 
Płaszowa | do Nowego Sącza. 


10 wieczór poc. osob. Nr. 


n LJ n » 


przez Suchg, N. Sącz, N. 

40 „ ża ZNA > Zagórz; ma Pena w Skawicie do 
S szał a A 

Podgó „į Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; 

© „ „ osb. „ 1016: son 1 Pło w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza- 

ża „ z Podgórza przyst. nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 


30 wieczór poc, mięsz. Nr. 463 z Krakowa 


A "M z Podgórza Płasz, ) do Wieliczki. 


n n n 


15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
W23 a n 


» » Z Podgórza 


z Podwsłeczysk | Suczawy, prze: 
Lwów; ma połączenie w Tarnopolu 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 
dów, we Lwowie od Stryja i Ławocz- 
nego; w Podgórzu Płasz. od Suchy 
8'04 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza , z Suchy, ma połączenie w Kalwarj: 

x przystanku | od Kadov; y $ ię 


6'51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza 
Płaszowa 
4:00 Krakowa 


a kad = znan 


od Suchy i Oświęcima. 
10:38 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku 
1044 >, F Podgórza Płaszowa 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar 

nopolu od Halicza; w Przemyślu od 

1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mez6 Laborez; w Jarosławiu od 8o- 
Płaszowa , kala; w Rzeszowie od Jasła: w Do 

1:30 „ n » Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia: 
w Tarnowie od Orłowa i Mszany 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 


\ ze Lwowa, ma połączenie we Lwo 
s | wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry 


kad LJ J n 


z Tarnopola ma połąszenie w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Snczawy 
6'08 wieczór poc. osob, Nr. 16 do Podgórza | Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa 
aszowa ,w Pizemyślu od Zagórza; w Tarnowie 
6:20 n » Krakowa |od Nowego Zagórsa, Jasła i Stróż (od 
1/4 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórzt 

Płaszowie od Suchy. 

6'33 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) 
650 g Krako: J? Wiellczki. 


» » » n 


n n n kd LJ n 


1z Mszany Dolnej, kursuje od legi 
f lipca do 30-go września. 

854 wiecz. poc. osob. Nr, 1035 do Podgórza przystanku „z Oświęcima, ma połą- 
00 „ Podgórza Płaszowa 


7:40 wiecz. pociąg osobow, Nr. 24 do Krakowa 


k Hi czeaie w Skawinie od 
anie o AŻ przez Lwów, ma ( 908 3 > migsz. > 1604 „ Zwierzyńca t Kalwarji, Wadowic i od 
zr ico wiókio-S1) a iN. zeg Q22 » p mn » »  „ Krakowa (przez Zwierzyn.) Biały. 

; ; w Krasnem do A 

Płaszowa| Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- z Palv paysi, i, zadu 

) wołoczyskach do Odessy i Kijowa, sk wir 0. BJ 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyśla d> Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su- 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; z Warnopola do Ko- 
Ka. i Halicza; w Borkach wielkich 
) do Grzymałowa. 


r55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
05 n „ z Podgórza 
Płaszowa 


ad a AAAA AAIEN IE SSIS SP SENESE a a a i ESEIA 


lowa; w Tarnopolu od Kopyczy- 
niec; w Krasnem od Brodów ; we 
Lwowie od Suczawy, Skolego | 
Janowa; w Przemyślu od Chyro- 
wa; w Jarosławiu od Sokala; u 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar- 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod- 
górzu od Kalwarji, Wadowie i 04 
więcima. 


9:31 wiecz, pociąg posp. Nr. 


4 do Podgórza Płasz. 
9:38 n » n un » » Krakowa 


cały rok różne mieszkania ume- 

blowane na „Grabówce* pierwszej, 

i trzeciej. Wiadomość na miejscu 

lub w biurze. 

Sala duża Grodzka 48 par, 

Pekój na skład zapalnych mate- 
rjałów, zaraz Dębniki 72 par. 
Duży magazya na par. oraz pi- 
wnica zaraz: Gołębia 3i Pędzi- 
chów 18. Piwnica lub lodownia 

Dębniki" 15 

Stajala | wozewnia Basztowa 19, 
19,Bernadyńska 819 Staszyca 10. 
Michałowskiego 75. Podzanacze 
Nr. 20. Graniczna 7. 

Skiep i 2 pokoje zaraz; św. Ger- 
trudy 7, Garbarska 4, Radziwił= 
łowska 21 Krowoderska 122 od 
Stycznia: Bracka 5. 

Pokój z mobłamł lub bez zaraz: 
Basztowa 91M p. Sławkowska 
6 I ptr. Gołębia 4 I p. i 16 
II p. Siemiradzkiego 13 I p. i 
4 I p. Łobzowska4i I p. św. 
Filipa 5 I p. Studencka 17 par. 
plac Latarnia 8 I p. Retoryka 
2 I p. Graniczna 7 II p. Gro- 
dzka 8 II p. i 5 III p.$Wolska 
21 par. Fłorjańska 19 II p. 
TPR 15 II p. Radziwiłowska 
17 par. 

% pokoje x przedy. z mo- 
biaæi inb ksz zaraz: Jagielloń- 
ska 9 I p. Szczepańska L M p. 
Bernadyńska 8 + Rynek 6 
i22 II p. Wolska 3 II p. Sie= 
miradzkiego 11 par, Lubicz 21 
II p. Straszewskiego 22 I p. 
Wielopole 4 II p. 

Pskaj I kucbnla zaraz: Dębniki 185 
I p. Czysta 12 par. 

2 pekeje przedp. | kuokwa zaraz 
Bernadyńska 8 Ip. i par. 8ta- 

szyca 8 I p. Biskupia 10 III p. 

3 pokoje przedp.,i ku- 

chaia zaraz: Zwierzyniecka 9 

par Poselska 8 par. Floryańska 

16 1 p. Dębniki 98 par. [Karmea 

licks 45 a Garbarska 4 I p. 

Czysta 10I p.i 12 IM p. i par. 

Podzamcze 2% I i M p. Staro- 

wińna 43 IL p. Staszyca 8 I p. 

Bernadyńska 9 II p. Rynek Kle- 

parski 15 I p. 
okoje, przedp., ka- 

chnia zaraz: Sienna 3 II p. 

plac Groble 5 I p., Zwierzynie- 

cka 27 par, Rynek 131] p., Gar- 

ncarska 3 par. Poselska 8 II 

Stradom 4 I p. Podzamcze 

Li I p. Karmelicka 9 I p. Ra- 

dziwiłłowska 2 I p. Błcki 20 

p. Starowiślna 23 I p. od sty- 

cznia, Bernad;ńska 8 I p. 

okoi, przedp.. ku- 
chnia zaraz: Kolejowa 13 par, 

A; dag. 29 I p. Wielopole 
1 [i p. 

6 pekel, przedp, kuchnia zaraz: 
oaza 11 psrj Starowiślna 


4 


p. 

7 pokoi, 2 przedp., kuokala zaraz : 
Basztowa 9 II p. plac Latarnia 
8 Ip. lub par. może być staj- 
nia i wozownia. 

8 pokol przedp. i kuchnia od gru- 
dnia: Basztowa 5 I p.z balko- 
nem. 

9 pekel, przedp., i kuchnia zaraz: 
Kolejowa 5 II p. od 1 kwietnia 
1899 r. Straszewskiego 26 par. 

Cato I piętro. zaraz: Rynek 13, 

12 nkikacyj I p. zaraz: Francisze 

kańska |. 


Różao mieszkaała, zaraz: Plac Gro- 
ble 150 par. Ii II p. i w no 
wej ulicy przy plac Groble I, 
II p. i par. 


Salon frontowy 


o dwóch oknach, elegancki, widny 

znyżą i przedpokojem, oraz ozte- 

ry pokoje z kuchnią w oficynach 

w Ryaku głównym I. 8 do wyna- 

jęcia każdego czasu, Wiadomość 

w handla £d. Fuchsa w Krakowie. 
3447 10 


znane ze s'ej dobroci i trwałości 
cebulki saskie* sprzedaje Zarząd 
dóbr Balice, poczta w miejscu, po 
2 złr. za korzec 100 klg., z odzta- 
wą do Krakowa. 


Biedny uczeń 


gimnazjalny, na akońezeniu atue 
dyów, mając zapłacić czesne, a bg- 
dąc sierotą i utrzymujące się o wła- 
snych siłach, nie jest w stanie ta- 
kowego zapłacić, zwraca się do 
litościwych serc P, T Pabłiczno- 
ści o łaskawą pomoc w tym wzglg- 
dzie. Skłaiki dla biednego ucznia 
przyjmuje administracja „Głosu 
Narodu“ ul Garbarska L ?. 3308 


Już sa Kalendarze na r. 1599 


wiadamian Miłośników Sztuki i pamiątek narodow 
„ Michała i Teodora Stachowiczów. — Obrazy te wzbogaciłyby niejedno Muzeum. 


'tqównież 


dzla á 


jakote: Marjański po 40 i 30 ct. — Najświętszej Rodziny po 40 i 30 ct. — 
Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — Ścienne. — Raptularze itp. w handlu 


K. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Marjacki 8. 


ych; iż dostałem na sklad wszystkie 


obrazy 


Ziemniaki 


3431 2 6. 


8 „GŁOS NARODU”. 


i Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 
i w Krąkowie, Rynek, 50 
wysle świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 3185 


Małe nabożeństwo mszalne 


złożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32-ce). 


Jestte bardzo praktyczna książka do pacierza, w rodzaju francu- 
skich Parolsslen Romani, zawierajaca obok najużywańszych modlitw 
Msze aa wszystklo niedziele | świeta w roku — 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi marmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 
W oprawie w szagryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. — Na porto należy dołączyć 40 groszy. 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza 
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny, w cierpieniach reumatycz- 
nyeh, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ot., Słoik duży 2 zł. 50 ct. w każdej 
większej aptece. 


Składy główne w aptekach nąstępujacych: 


Lwów : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Łazowskiego i Ruckera. — Przemyśl : Mańkowskiego 
i Schwarza. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: 
Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla, Berglera 
i w drog. Turzańskiego.— Dynów: w aptece. — Kra- 
ków: K. Wiszniewskiego, Gralewskiego, Redyka i w 
drog: Zopotha I Sp. — Podgórze: D. Matuli. — Lima- 
nowa: Zubrzyckiego. — Dukla: Tobiasa. — Tarnów: 
Sokalskiego, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia: 
w drog. I. Michnika. — Wadowice: Macudzińskiego i w 
drog. K. Homme. — Grybów : Nowaka. — Rzeszów: Kar- 
płńskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz: St. Pawłow- 
skiego. — Brzozów: T. Kotowicza. — Nisko: Ko- 
reckiego. — Ustrzyki: Ja- 
strzębskiego. — Strzyżów : 
Zajączkowskiego. — Jawo- 
rów: Lachowicza. — Bielsko: 
Frankla.— Tarnobrzeg: Den- 
kera. — Uhnów: Kałużniac- 
kiego. — Rozwadów: Czer- 
nieckiego. — Żołynia: St. 
Tomaszewskiego. — Kolbu- 
szowa: Bemhena. 

Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za zaliczką wysyła 
wprost dwa razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, do- 
łączyć należy 6 et. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugenlusza 
Matull* i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 1035 


Ziemniaki do jedzenia 


Ziemniaki dla gorzelń 


poleca po cenach ściśle targowych, loco dowolna stacja 
kolejowa 222001 "IZ 


Stanisław GURGUL w Krakowie. 


ca AR MB r: mf 
CZ Ochronna marka: PAZZŁAZAĄAAŁAAIĄ 
IKotvvicza. 


biniment. Gapsici comp. 


z Apteki Richtera w Pradze, 


mznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fi. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego 


powszechnie ulubionego środka domowego 


należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naszą 
ochronuą marką „Kotwicą“ z apteki Richtera i z prze- 
| zornością uznawać tylko butelki z tą marką jako 
WE wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera pod złotym Iwem w Pradze. 


EEEE FIINA E FFFA FINE FEE FE KZI, kä 


KALOSZE ROSYJSKIE 


w wielkim wyborze, 3393 2 25 


Kurtki myśliwskie Leoden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi- 


ezki wełniane, jelonkowe' i glacé zimowe. Biellznę weł- |3 


niana, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 

Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 
męzkie i damskie, berlacze i buty filcowe 

polecają po bardzo przystępnych cenach 


BRACIA BILEWSCY 


«WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


E 


„GŁOS NARODU“. Nr. 251 


Podziękowanie. 


Niniejszem składam na tej drodze najserdeczniejsze po- 
dziękowanie Szanownemu Gronu Nauczycielskiemu okręgu 
Wadowickiego, które uznając zasługi i czcząc pamięć swego 
przełożonego, a mego nieodżałowanego męża Ś. p. Ferdy- 
nanda Badańczyka, własnym kosztem postawiło temuż 
n+grobek i brało udział w poświęceniu tegoż i w nabożeń- 
stwie żałobnem dnia 12 października b. r. W szczególno- 
ści zaś dziękuję serdecznie Wnemu P. Fr. Dhałowskiemu, 
dyrektorowi szkoły żeńskiej w Wadowicach, który pierwszy 
rzucił myśl i nie szczędząc pracy i trudów wprowadził ją 
w czyn. Również dziękuję Czcigodnemu ks. proboszczowi 
Zającowi i Szanowrej Publiczności, którzy brali udział 
jakikolwiek przy wyżej wspomnianej ceremonii. 

3442 T. sadańczykowa z dziećmi. 


0090-00000- 


W nowo przezemnie przeprowadzonej 
ulicy między Krupniczą a Rajska 


mam jeszcze 


dwie parcele 


jedna obejmująca 156 sążniL), front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążniL], front 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako- 
micie zbudowaną 


kamienicę 


dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 
(narożnik) zaraz tanie do sprzedania. 


Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m. Krakowa. 


Stanisław Woyczyński, Kraków 


ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 
Bujasa w parterze. 3194 8 6 


O0C©00CG0000000000 


Sprzedaje się majątek w Tarnow- 
skiem około 550 mrg. 


około 300 roli iłowato-piaszczystej, piaszczystej, czarno-ziemnej, łąk 
3 kośnych urządzonych dla zalewu około 100 morg., 2 kośnych o- 
koło 40, stawów 11, (około 15 morgów karpiowych), lasu około 50 
morgów mieszanego, 220 korey oziminy zasiano. Jęczmienia, owsa 
buraków, karpieji, bobu, fasoli, kukurydzy, łubinu około 100 morg. 
Z gospodarstwa nawozi się około 100 morgów obornikiem, całe pole 
zawapnowane, kainiftowane, zaznzlowane i zielonemi nawozami kilka- 
krotnie zasilane. Ogród owocowy, warzywny, inspekta, park ładny, 
Dom o 20 ubikacjach, ośmiorak i trojaki dla czeladzi, stajnie, obora, 
stodoły dwie, lodownia, — wszystkie budynki murowane, warte o- 
koło 100.600 złr. Młynek wodny, tartak, kopalnia torfu opałowego 
i nawozowego — ił odpowiedni dla wyrobu dren, dachówek i t, d. 
Ludność biedna potrzebująca zarobku, Bardzo dogodne miejsce do 
zakładania fabryki 3 klmtr. od kolei, 12—13 od dwóch miast du- 
żych, z inwentarzami ewentualnie. Cena po 400 złr. morga przecię- 
tnie. — Adres A. Z, Tarnów, — Tamże i o dzierżawę można 
tentować. 3232 4 4 


METKI 005906635 z 
Zupełnie bezpieczną j 


Nafię salonową 


i prawdziwą amerykańską, 


jakoteż OLIWĘ DO PALENIA 
poleca 2750 12 31 


R. DITMAR v Kratowie Grodzka 3 


po najprzystępniejszych cenach 
(od 5-cin litrów z odstawą do domu). 
Uskutecznia syłki na prowincję w becz- 
kach, inih, bara rN PRA onych 
we wtorki i piątki. 

Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje skład lamp R. Ditmara 

Rynek główny Nr. 18. 


BMG" Dostawy roczne wedle umowy. "SB 


DJSOGRGEGAGODRA BDADASGRADOOG 


FABRYKA KERAMICZNA 


parowa piecem pierścieniowym, wyrabiająca cegły, da- 
chówki, dreRy i kafle, posiadająca znakomity materjał 
w nieprzebranej masie na miejscu — położona w najkorzy- 
stniejszej okolicy Galicji zachodniej, poszukuje jednego 
spólnika z większym kapitałem lub kilku z mniejszymi 
kapitałami. — Zgłoszenia przyjmuje pod N. S. Dział In- 
seratowy „Głosu Narodu“. 3384 3 5 


= DAF) 
"e = 


K. Ryżmanowski — specjalista fryzjer Ś 
ulica Szewska L. 2, 

połeca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- 

czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 


higienicznie prowadzony. 
Kraków 


2682 190% 


. Ulica Bzowska L, 2. 


| Anastazy Holik 


Z ROZWOJU POLSKIEGO TEA7RU, 


Antonina Hoffmann. 


Napisał Zygmunt Przybylski. Kraków, nakłądem G. Ge- 
bethnera i Spółki. 3408 2 5 
Książka ta obejmuje życie teatralne, artystyczne, literackie, dzien- 


nikarskie, towarzyskie oraz anegdotyczne wspomnienią epoki między 
1858 a 1897 rokiem. 


TEE EAS FARE 


przez powagi lekarskie polecona, 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka, 


Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na Żołądek, 


Do nabycia w aptekach I droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 33 28 
Bergedorf- FABRIK DIAT. NAHRMITTEL Wie 


n 
Hamburg. Ra KUF EK E712 Stumper. 44/45. 


ZEGARMISTRZ 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2, 
POLECA : 
Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
pendułowy ch sa i stołowych, z najlepszych fa- 
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
i damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki, 3144 
Wszelkie naprawy uskutecznia z |ednorocznem porę- 
ozeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manle terminu przy powierzeniu roboty. 


-| W Niedziele i Świętą zamknięte, |-- 


BROWAR PAROWY) Pokój kawalerski 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacja ko- 
lei państw.) 


dwoch oknach, z opałem i usługą 
przy ul. Radziwiłłowskiej I. 3 pèr- 
ter zaraz do wynajęcia. 3439 


Panna służąca 


poleca P, T. Publiczności 
niemka, poszukuje miejsca ka- 
sjerki lub cdpowiedniego zajęcia 


s . il 
„Piwo Bawarskie" |: l 
w hotelu. Zgłoszenia przyjmuje 


napełniane do flaszek i paste | stanisław Adamowicz, Kraków, ul. 
ryzowane w browarze. | Grodzka 18. 3441 


„Piwo Bawarskie“ jest; Piękna >Desdemonac 
14 - stopniowe, w gatunku, | raczy odebrać list pod wskaza- 
jak silne importowane piwo nym adresem, dziś wysłany, 3446 


z ZOE i ZP Służ ą cy 
„Piwo Bawarskie" samotny, w średnim wieku, z Kró- 


lestwa Poznańskiego, z dobremi 
wyrabiane wyłącznie ze słodu 


| „Piwo Bawarskie" 


świadectwami, znając dokładnie 
wysoko suszonego bez domie- | pużę 8, migkezych domów, poszu- 
szki słodu prażonego, wskutek 

czego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemie- 
ckich, przypominających smak 

karamelu. 667 


zaleca się bezkrwistynt 080- 
bom, szczególnie Paniom i re- 
konwalescentom. 

Na „Piwo Bawarskie“ 
uskutecznia zamówienia wy- 


kuje miejsca od 1 stycznia 1899 
r, Zgłoszenia p. 1. A B. poste,re- 
stante Łobzów. 3440 12 


Gospodarz 


żonaty, w średnim wieku, z powodu 
prześladowania wiary na Wołyniu 
zmuszony był opuścić swoje gos- 
podarstwo, przybywszy tutaj po- 
szukuje posady ekonoma, leśnego 
lub karbowego; żona zaś może 
przyjąć miejsce gospodyni, klu- 
cznicy it. p. Zgłoszenia przyjmuje 
Maciej Maciejarz Wola Duchacka 
p. Podgórze. 3437 1 2 


Do zarządu domem 


łącznie browar w Trzcinicy, |; opieki nad trojgiem drobnych 
a nie jak wiele innych bro- | dzieci poszukuje się osoby niżej 


warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 


Genniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


Chorzy 
na płuca, gardło, krtań 
3 0 | astmę! 
Kto pragnie raz na zawsze 


3312|w jJagielnicy. 


lat 40, posiadvjącej odpowiednie 
świadectwa. 3444 
Wiadomość: od godz, 3—5, 
ulica Starowiślna 21 II, pięto. 
Mokiejewski. 


Wyborny Miód 


(patoka), 5 klgr. blaszanka 
franco. — Szkoła rolnicza 
3449 1 1 


X | prawdziwa tylko u A. Wolff- 
g|skyego Berlin Nr. 37. | restant. Dembica. 


e 
pozbyć się swojej płucnej lub Lo Kaj 
gardlanej choroby, choćby j; chlubnemi świadectwami poszu+ 
najuporczywszej, albo astmy, | kuje miejsca na wsi lub na wy- 
nawet bardzo zastarzałej i na- | jazd do Królestwa, Zgłoszenia p. 
pozór nieuleczalnej, ten niech |} S. T. poste restaute Kraków. 


pije herbatę dla chorych|——— = 8—5 
chronicznie na płuca i gar- Agronom 


fto oog. szkoły rolniczej w Czernichowie 
j z > y 

` Tysiączne „podziękow. ana posiadający długoletnią praktykę 
dają gwarancję do wielkiej | gospodarczą, tak po większych ma- 
siły uzdrawiającej tej herba- | jątkach, jako i w sztuce wereryna- 
ty. Pakiet na dwa dni 75 ct*|ryi a posiadający chlubne świa- 


3 z octwa z długoletniego Zarządu 
Broszura (opis użycia) darmo aja kasi) nA naand 
Zgłoszenia pod lit. A. IK. post. 
3450 1 2: 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


umi — 1-9 


p'ęknie umeblowany, frontowy, © ] 


